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NIECH Ż Y J E  R Z Ą D
R O B O T N I C Z Y  
I WŁOŚCIAŃSKI

R e d a k c ja  przyjm uje in teresan tów  od 1 i pót d 
3 po południu.

7 a zw rot rękopisów Fedaiccia nie odpowiada. 
A d m i n i s t r a c j a  czynna od 9 do 5 bez przerw ? 

K a s a  czynna od 12 do 2-ej.

N I E C H  Ż Y J E
SOCJALIZM I

WARSZAWA, UL. WARECKA NR. 7
R E D A K C JA  -  t e l .  7 7 6 - 7 0 .
D Y R E K C J A  -  t e l .  7 2 0 - 1 3 .  
A D M IN IS T R A C J A  — te ł. 3 1 3 -8 9  
D R U K A R N IA  — t e l .  7 7 3 - 4 3 .
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« żyje cesarz1'! Ponowne aresztowanie tow. Kaz. Rusinka
Gdy w pew ien pogodny w ieczór < 

listopadow y r. 1918 rozstrzygał się w i 
ogrodzie niew ielkiej willi w Spa los t 
cesarza  W ilhelma II, — w ów czas gen. j  
Groener, n astęp ca  Ludendoriia na - j  
stanow isku  k w ate rm istrza  W ielkiej 
K w atery  Głównej, pow iedział do p e ł­
nego w ątpliw ości cesarza  tych  parę  
„b ru ta lnych" słów:

„Waisza cesarska mość nie powinna saę 
wahać; wasza cesarska mość nie może 
więcej liczyć na żaden oddział wojsko­
wy".

Gen. Groener zadał —  z punktu  
w idzenia h istorji anegdotycznej — o- 
sta tn i cios odchodzącej dynastji; gen. 
Groener sta ł się, jak  byw a w  pow ie­
ściach, p ierw szą ofiarą tej zm iany 
sytuacji, k tó rą  zapoczątkow ał p rezy ­
den t Hindenburg, przystępując do li­
kw idacji t. zw. system u Brueninga.

* **
„System  Brueninga" polegał, jak 

pisaliśm y parę  razy, na m etodzie o- 
b rony  dem okracji politycznej i po lity ­
ki un ikania zaostrzeń  m iędzynarodo­
w ych za pom ocą... „oporu ciał mięk­
kich". Bruening chciał być w cieloną 
elastycznością. Sądził, że w strzym u­
je w  ten  sposób pochód hitleryzmu. 
Isto tn ie , w pewnym stopniu w strzy ­
mywał go: hitleryzm  nie p rzeb ił po­
duszki „system u Brueninga"; przeb ił 
ją dopiero... p rezy d en t Hindenburg.

**
*

I podjął p róbę odbudow y z popio­
łów  umarłego świata. W raz z gabine­
tem  von Papena objął w ładzę „p e r­
sonel Hohenzollernów". To nie jest 
hitleryzm. To jest R ząd ciężkiego 
przem ysłu  i w ielkiej w łasności rolnej, 
generałów  cesarsk ich  i dyplom atów  
cesarsk ich , — ludzi, „w iernych dy ­
nastji"  i liczących na życzliwą pomoc 
h itleryzm u, jako dobrow olnego „m ię­
sa arm atn iego" w boju o resty tucję  
Niem iec, k tó re  odeszły w przeszłość 
w  listopadzie r. 1918.

Bo Hitler gra te raz  grę niezm iernie 
zaw ik łaną. Jego  hasło „trzeciego 
państw a narodow o-socjalistycznego" 
nie m ieści się, naturaln ie , w  ram ach 
nadziei i p lanów  von Papena albo 
gen. Schleichera. Ale Hitler zw iązał 
siebie i swój ruch  „na śm ierć i ży­
cie"  z ciężkim  przem ysłem  i z n ie­
m ieckim  kap ita łem  finansowym. To 
też kokietu je  od szeregu m iesięcy z 
Hohenzollernami. W  nieustannej 
rozpaczliw ej pogoni za coraz to  no- 
w em  „hasłem ", za coraz to  nowym 
„sym bolem ", — gotów  byłby uloko­
w ać zdetronizow aną dynastję na  sa­
mym w ierzchołku swego „trzeciego 
państw a". R ząd von Papena — w u- 
jęciu Hitlera — to  „stadjum  p rze j­
ściow e" do hitleryzm . R ząd von Pa­
pena — w ujęciu gen. Schleichera — 
to  system  trwały na dłuższy okres
czasu, aż., „pow róci cesarz"...

* *
*

W każdym bądź razie hitleryzm  
obdarzył narazie  von Papena swojem 
pośredniem zaufaniem . Nie będzie 
m u przeszkadzał. A  o zam iarach 
von Papena krążą  w p rasie  europej­
skiej najbardziej fan tastyczne pogło­
ski od rzekom ych p ro jek tów  bloku 
niem iecko - w łosko - sow ieckiego aż 
do rów nie rzekom ych planów  bloku 
niem iecko - francuskiego przeciw ko
Sowietom.

Ale p rezyden t H indenburg nie chce 
wyjść poza ram y form alne legalizmu. 
P ierw szą bitw ę sk ierow ał na pole 
w alki w yborczej. W  dn. 31 lipca b ę ­
dzie pow ołany nowy R eichstag (par­
lam ent). I w tej chwili w szystkie 
gniewy i w szystkie żądania będą 
jeszcze rozgryw ane w Niem czech — 
o ile nie zajdzie jakaś zm iana — przy 
urnie w yborczej.

* *
*

Z polecenia prokurato ra  przy Sądzie 
•okręgowym w Toruniu , dokonana zo­
sta ła  rewizja u tow. K. Rusinka, dzia­
łacza zawodowego i korespondenta 
„Robotnika11. Rewizja trwała cały 
dzień (!). Policja zabrała koresponden­
cję i notatki, przyczem to'w. Rusinek

został aresztowany i oskarżony jest z 
art. art. I l l ,  115 i 130 K. K.

Rewizję tę, a następnie — areszto­
wanie tow. Rusinka musimy trak tow ać 
jako specjalną szykanę wobec naszego 
towanzysrza.

Niedawno przed Sądem okręgowym 
w Toruniu odbyła się rozpraw a w spra­

wie policjanta Ziółkowskiego, który 
pobił tow. Rusinka w areszcie policyj­
nym.

Sąd wówczas uznał winę policjanta i 
skazał go na 6 miesięcy więzienia.

A teraz  znowu wobec tow. Rusinka 
stosowane są nowe represje!

W powodzi pogłosek i zaprzeczeń
Sytuacja wewnętrzna Niemiec

Organ „Centrum" katolickiego „Ger­
mania" ogłosił deklarację b, kanclerza 
Brueninga, skierow aną przeciwko urzę­
dowemu oświadczeniu gabinetu von 
Papena, w którym  to oświadczeniu von 
Papen zrzucał pośrednio odpowiedzial­
ność na Brueninga za ciężkie położenie 
gospodarcze i finansowe Rzeszy Nie­
mieckiej.

Bruening oświadcza, że von Papen 
ze swoim Rządem usiłuje „zatuszować 
praw dę" i „zepchnąć odpowiedzial­
ność" ze siebie już zgóry. Bruening słu ­
żył narodowi a nie egoistycznym inte­

resom dtrobnych grup: pod tym ostat­
nim określeniem należy rozumieć — 
ciężki przemysł, głównego mocodawcę 
Rządu von Papena.

**
*

Kancelarja prezydenta Hindenburga 
zaprzecza stanowczo pogłoskom praso­
wym, jakoby Hindenburg zamierzył zło 
żyć swój urząd na rzecz „kronprimca" 
Wilhelma, celem przyśpieszenia i u ła­
tw ienia odbudowy monarchji w Niem-' 
czech.

Francuskie koła polityczne zwracają 
uwagę, że kom unikat ten wyszedł bez-

Nowy Rząd Rumunji
Pod Hasłem uczciwych w yborów

pośrednio z kancelarji prezydenta Rze­
szy — bez udziału Rządu, usposobione­
go monarchiistycznie.

USTĄPIENIE RZĄDU PRUSKIEGO.

Prem jer pruski tow. Braun złożył 
wczoraj swój urząd, powierzając k iero­
wnictwo rządu ministrowi opieki spo­
łecznej Hirtsieferowi.

W sprawie utw orzenia nowego Rzą­
du interwenjował wczoraj kanclerz von 
Papen, który rozpoczął konferencje z 
przedstawicielam i stronnictw.

Gabinet rumuński Vayda - Voyevod 
składa się jeszcze narazie tylko z 
członków Narodowej Partji Chłopskiej. 
Rokow ania z grupą liberałów Jerzego 
Bratianu nie zostały jeszcze ukończo­
ne. Narodowa Partja Chłopaka zwróci­
ła  się do socjalistów o udział w Rzą­

dzie, socjaliści odrzucili jednak tę pro­
pozycję, nie wyrzekając się w zasadzie 
możliwości współpracy z nowym Rzą­
dem.

Nowy Rząd zapowiada rozpisanie 
wyborów do parlam entu bez wpływu 
władzy wykonawczej, z gw arancją czy­

stości i swobody kampanji wyborczej.
Istnieją szanse pow stania bloku wy­

borczego Narodowej Partji Chłopskiej 
.i Socjalistów.

W ter. sposób „pół-dyktatorski" sy­
stem rządzenia prof. Jorgi, poprzednie­
go premjera, ulega likwidacji.

Zagadkowe zgony w sejmie gdańskim
W poniedziałek wieczorem  zmarł , ski. W czoraj nad ranem na skutek za- 

wiceprezes sejmu gdańskiego Gajków- ! trucia gazem świetlnym zm arł również
kierow nik kancelarji sejmu Gramze.

Oczy Międzynarodówki zw racają 
się, z n a tu ry  rzeczy, ku Socjalnej D e­
mokracji Niemiec. Czy Socjalizm n ie­
m iecki popełnił tragiczny błąd dzie­
jowy, podtrzym ując tak  długo bezna­
dziejny w istocie „system  Bruenin- 
ga“? K tóryś z tow arzyszy niem iec­
kich określił to tak :

„narzędzie było paskudne, ale... nie 
było chwilowo innego narzędzia; hitle­
ryzm szedł, jak burza; trzeba go było

powstrzymać praktycznie  za wszelką 
cenę".

Istotnie! K rytykow ać z zewnątrz 
jest bardzo  łatw o; działać i walczyć  
jest znacznie trudniej. Dzisiaj So­
cjalna Demokracja Niem iec stoi w 
w alce o kolosalnem  znaczeniu  nie- 
ty lko niem ieckiem , lecz i m iędzyna- 
rodowem . To nam  w ystarcza  dla u- 
stalenia naszego stosunku do tej w a l­
ki.

Prasa podaje, iż istnieją poszlaki ja­
koby Gramze popełnił samobójstwo.

Poprzez Niemcy idzie „za ku lisa­
mi" hasło: „niech żyje cesarz!"; a o- 
bok oddźw ięk: „sława Hitlerowi!".
D em okracja m ieszczańska jest rozb i­
ta . „C entrum " kato lick ie  jest chw iej­
ne i znużone. Komunizm spekuluje. 
Na froncie stoi, jako realna  siła m aso 
w a — Socjalna Demokracja — jedy­
na p rzedstaw icielka idei przebudowy 
społecznej, pokoju, demokracji i w ol­
ności. M. S.

Od Redakcji
Dla wygody naszych koresponden­

tów komunikujemy, że Redakcja czyn­
na jest bez przerwy W DNIE PO­
WSZEDNIE: od godz. łl-E J  DO 19-EJ 
oraz od godz. 21-EJ do 1-EJ w nocy, 
oraz w NIEDZIELE: od godz. 22-EJ do 
2-EJ w nocy.

Przeciwko grozie wojny
Wielk ie  Z g r o m a d z e n i e  R o b o t n i c z e  

W a r s z a w y
W dn. 15 czerwca o g. 7 wieczorem  

w podwórzu loikalu „Robotnika" przy 
ul. Wareckiej 7 — W arszawski Okrę­
gowy Komitet Robotniczy P. P. S. 1 
Rada Zawodowa m. Warszawy organi­
zują

WIELKIE ZGROMADZENIE 
ROBOTNICZE 

pod hasłem: „PRZECIWKO WOJNIE!“

K o n f i s k a ta  
„Chłopskiej Prawdy1*

Bieżący num er „Chłopskiej Prawdy"
został skonfiskowany za wierszyk p t, 
,.Hej Egipty! Te Egipty", który w .N a ­
przodzie" z dnia 12 maja b. r, nie zo­
stał skonfiskowany.

Koszty utrzymania 
w Warszawie wzrastają

a  p ł a c e  m a le ją . . .
Urząd Statystyczny oblicza, iż kosz­

ty żywności w Warszawie zdrożały w  
ciągu miesiąca maja blisko o 5%.

A płace obniża się pod pretekstem ... 
obniżki cen!

P e r y p e t i e  b a d a ń  
s ą d o w y c h

Po ostatnich „uzupełniających" wy­
borach sejmowych w okręgu płockim  
latem  roku ubiegłego zgłoszony został 
p ro test do Sądu Najwyższego, a rów ­
nolegle grupa wyborców zwróciła się—■ 
ma podstaw ie dekretu  p. Prezydenta 
Rzeczypospolitej o karach za naduży­
cia wyborcze — ze skargą do p rokura­
to ra  Sądu Okręgowego przeciw ko u- 
rzędnikom — starostom  komisarzom, 
policji i t. d. —, którzy—zdaniem skar­
żących — dopuścili się w łaśnie szere­
gu nadużyć w toku obliczania głosów.

W szczęto śledztwo. Sędzia śledczy 
zbadał wielu mężów zaufania różnych 
list; potwierdzili oni dane, zaw arte w 
skardze.

Ale... od 8 maja śledztwo utknęło w 
nrejscu. Nie badano odtąd nikogo. 
W szystko zamarło...

A właśnie 8 maja „bawili'' w Płocku 
wybitni przedstaw iciele Klubu BBWR.

Czy to  był tylko przvoadek?
PLOCCZANIN.

Zarzad Międzynarodówki 
Zawodowej

W dnfcu 9 i 10 b. m. odbędzie się w 
BERLINIE posiedzenie Zartządu Mię­
dzynarodówki Zawodowej. Na porząd­
ku dziennym znajduje się SPRAWA  
REP AR AC YJ, oraz WYTYCZNE PRO­
GRAMU SPOŁECZNEGO, który zo­
stanie i; rzedłożor.y Kongresowi Mię­
dzynarodówki. maiacemu się odbyć w 
roku 1933 w BRUKSELI.

S t r a j k  p o w s z e c h n y  
w  P o r t u a a l j i

Związki zawodowe proklam owały w  
Portugalii strajk  powszechny, jako p ro ­
test przeciw ko nowemu potfatkowi w 
wysokości 2 proc. od pensyj.

Z Lizbony donoszą, że strajk został 
złamany przez wojsko i żandarmerję. W 
całym kraju zarządzono ostre pogoto­
wie wojskowe. Żołnierze zmusili kon­
duktorów do podjęcia służby.



S tr. 2 „ROBOTNIK", środa, 8 czerwca 1932 r. N r.

MAŁY FELJETON
NOWOCZESNY MIT

Z Temidą, z naszą rodzimą Temi­
dą, dzieje się coś niezwykłego. Szek­
spir zarazby powiedział, że coś się 
zepsuło w państwie Temidy, ale 
Szekspir miał skłonność do przesa­
dy, Np. z tern królestwem za konia. 
Gruba przesada!

U Temidy nic się nie zepsuło, ale 
całkiem w porządku też tam nie jest. 
Zgóry zastrzegam się, że nie chodzi 
mi o jej miecz, który ani o włos nie 
stępiał, a przeciwnie, jeszcze nigdy 
tak ostry nie był i nigdy tak „rzetel­
nie" nie pracował, jak obecnie, nie 
zaznając wcale stagnacji w interesie. 
Nie chodzi mi także o wagę, z którą 
miss Temida stale się nosi, a której 
precyzyjności sprawdzać nie zamie­
rzam. To rzecz urzędu miar i wag i 
niech jego o to głowa boli. Mnie cho­
dzi o OPASKĘ. Stanowczo twierdzę, 
że w okolicach opaski Temidy coś 
nie jest w porządku.

W edług obowiązującego regulami­
nu opaska Temidy powinna szczelnie 
przylegać do oczu, tak szczelnie, aby 
dama ta do nikogo nie mogła okiem  
strzelać, ani perskiego oka robić- 
Wogóle nic nie powinna widzieć. Tym  
czasem opaska Temidy widocznie 
niezbyt szczelnie zasłania je j wzrok, 
skoro zauważyła dekolty u swoich 
kapłanek - służebnic i, oburzona do 
żywego, zażądała od nich, aby sobie 
sprawiły czarne, pod samą brodę za­
pięte fartuszki.

Po co? Na co? Komu to potrzebne? 
Gdyby zarządzenie takie wydała każ 
da inna kobieta —  byłoby to zrozu­
miałe. Starzeje się nieboga i zazdrość 
ją  pożera na widok młodych, naogół 
ładnych, a przeważnie pięknych ka­
płanek - służebnic. A le tu chodzi o 
Temidę, o nigdy nie starzejącą się, 
wiecznie młodą, a przedewszystkiem  
wielce sprawiedliwą boginię!

Rzecz całą ściśle poufnie i z za­
strzeżeniem, aby to nie przedostało 
się dalej, wyjaśnił mi pewien czci­
godny kapłan w świątyni sprawiedli­
wości. W edług jego relacji Temidzie 
przytrafiła się historja, podobna do 
mitu o Ledzie. Jak  ongi Leda, tak w 
tym  nowoczesnym micie Temida za­
kochała się w pewnym bożku, który 
lubo nie jest Zeusem, ale gromami, 
piorunami i innemi przekleństwami 
lepiej od Zeusa ciska. Przybywa on 
do swej kochanki już nie w postaci 
łabędzia, jak Zeus, ale w postaci tłu­
stego, dobrze odżywianego karpia. 
Gwałtowny, pomimo pozornie zimnej 
krwi, niepohamowany, agresywny i 
namiętny zdarł jej opaskę z oczu i 
Temida mu uległa. Z tą chwilą utra­
ciła wszelkie boskie cechy, a nabrała 
wszelkich przywar ludzkich Stała 
się także zazdrosną. Stąd zarządze­
nie o... fartuszkach.

Pierwsze dni „Tygodnia Kobiet”
Wczoraj podaliśmy króoiutkie sprawozda­

nie z przebiegu otwarcia „Tygodnia Kobiet" 
w Łodzi i w Pabianicach. Dodamy tylko, 
że masowość udziału kobiet pracujących i tu 

tam przeszła wszelkie nasze oczekiwania. 
Serdecznie dziękowano tow. J. Budzińskiej- 
Tylickiej za zwięzłe i jasne przedstawienie 
słuchaczkom i słuchaczom socjalistycznego 
programu kobiecego.

Dzisiaj drukujemy sprawozdania z Kielc 
i z Żyrardowa.

JAK SIĘ ODBYŁ „DZIEŃ KOBIET" 
W  KIELCACH?

(Kor. własna).
Stosownie do wezw ania Centralnego 

W ydziału Kobiecego P. P. S., Komitet 
Okręgowy ogłosił na dzień 6-go czerw ­
ca b. r. zebranie dla kobiet w lokalu 
partyjnym.

Pomimo dnia roboczego, ju t o 6-ej go­
dzinie salę zapełniły kobiety  do osta t­
niego miejsca.

Tow. pos. Karpiński rozpoczął p rze ­
m awiać na tem at „Tygodnia Kobiet", 
lecz po kilkunastu m inutach — na sali 
pow stał szmer: to między zebranymi 
przeciskają się ku estradzie... policjan­
ci! Początkow o zebrani nie mogli s<ę 
zorjentować, jaki cel tej „wizyty", lecz 
z rozmowy pomiędzy tow. posłem Kar­
pińskim, a przedstaw icielam i policji do­
wiedzieli się, że z powodu niezgłosze-

nia zebrania w S tarostw ie polecono rot- 
wiązać zebranie.

Po dłuższej rozmowie z tow. posłem 
Karpińskim, policja wyszła i zebranie 
zaczęto prow adzić dalej, lecz nie upły­
nęło 10 minut, kiedy policja poraź d ru ­
gi w kroczyła na salę. T eraz już wszyscy 
wiedzieli, jaki jest cel jej przybycia. 
W idocznie argum enty tow, posła Kar­
pińskiego nie przekonały „odpowiednich 
czynników" i zażądano rozw iązania ze­
brania!

Na rozlkaz rozw iązania zebrani odoo- 
w iedzieli śpiewem „Cz©rwonego Sztan­
daru", Śpiewu, wykonanego z takim  en­
tuzjazmem, Kielce dawno nie słyszały...

W iadomość, że następne zebranie dla 
kobiet odbędzie się 13go czerwca, o 
godz. 6-ej wlecz., w podwórzu lokalu 
P. P. S., ul. Sienkiewicza 9 — przyjęto 
z zapałem.

ŻYRARDÓW.
(Kor. własna).

W sali Domu Ludowego, wypełnionej 
po brzegi, odbyła się dn. 5 b. m. o g. 
4-ej popoł. Akademja „Tygodnia Ko­
biet", pod przewodnictwem  tow. Ro­
wińskiej.

R eferat o znaczeniu m iędzynarodo­
wej m anifestacji wygłosiła tow. Tza 
Zielińska, następnie o potrzebie organi­
zowania się mówiła tow. radna Toma­
szewska, wreszcie tow. Kowalski na-

woływ ał do jedności i solidarności.
Chór młodzieży „karowej", jak za­

wsze, przyczynił się do uśw ietnienia u- 
roczystości odśpiewaniem kilku pieśni, 
a ponadto  młodzi turow cy urozm aicdi 
ją deklam acją. Na specjalne w yróżnie­
nie zasługuje młoda turow ianka, tow. 
Peciówna, która  z uczuciem i zrozumie- 
niem wypow iedziała w iersz „Mocarze". 
Miłą niespodzianką było pojawienie się 
na scenie najmłodszej przedstaw icielki 
P. P. S„ pięcioletniej córeczki tow. Ko­
walskiego, dzieweczki, k tó ra  bez naj­
mniejszej tremy, jako że się czuła wśród 
rodziny socjalistyczmej, w ypow iedziała 
swój wierszyk.

Drugą częścią uroczystości było od­
słonięcie sztandaru W ydziału K obiece­
go. Tow. Zielińska w imieniu C entral­
nego W ydziału Kobiecego w ręczyła 
sztandar w godne ręce sędziwej tow. 
Kowalskiej, zw racając się w  swem prze­
mówieniu do młodych tow arzyszek, 
którym  postaw iła za przykład do na­
śladowania jej niezłomną wierność idei 
socjalistycznej i partii P. P. S.

O rkiestra, nieźałując trudu, grała na 
otw arcie Akademji, w przerw ach i na 
zakończenie, podnosząc tern nastrój po- 
w ażny i uroczysty.

Około godz. 7-ej Akadem ja została 
rozw iązana, a licznie zgromadzona pu­
bliczność rozchodziła się ze śpiewem 
„Czerwonego Sztandaru".

ObniżyC oprocentowanie kredytów budowlanych!
Inaczej nie bądzie tanich mieszkań

Poruszy liśm y  w czo ra j sp raw ę  ob ­
niżki kom ornego, p rzy p o m in a jąc  o d ­
nośny  w n io sek  Z. P. P . S., zg łoszony 
w  Sejm ie w  jesien i ub. r. i —  oczyw i­
śc ie  —  odrzucony p rz e z  „san acy jn ą"  
w ięk szo ść  Izby. K to  m a k o n ta k t  z 
m asam i p racu jącem i, k to  n ie  żyje w  
„dum nem  odoso b n ien iu " n a  w y ży ­
n ach  m in is te rja ln y ch  fo teli, te n  w ie, 
do  jak iego  zaogn ien ia  d o sz ła  w  P o l­
sce  t. zw. spraw a lokatorska.

P rzy p o m n ian y  p rzez  n as  w czo ra j 
w n io sek  so c ja lis tyczny  b y łb y  jed n ak  
ty lk o  częśc iow em  za ła tw ien iem  s p ra ­
w y  —  d o p ro w ad z iłb y  do obn iżk i k o ­
m ornego  w  t. zw . s ta ry c h  dom ach, 
ob ję ty ch  u s ta w ą  o o ch ro n ie  lo k a to ­
rów . O tw a r ta  p o zo sta je  k w e s tja  k o ­
m ornego  w  d o m ach  now ych , a  obok

Jak rozwinie się dalej ten nowo­
czesny m it —  tylko bogowie raczą 
wiedzieć. Jedno jest pewne, że ze 
stosunku tego żadna piękna Helena, 
ani wogóle nic pięknego się nie naro­
dzi.

ULT1MUS.

niej —  niem nie j w ażn a  —  k w e s tja  
p rzysz łośc i ru ch u  budow lano - m iesz­
kaniow ego.

N ow oczesne  b u d o w n ic tw o  m iesz ­
k an io w e  u za leżn io n e  je s t w  d e c y d u ­
jącej m ie rze  od k redytów  państw o­
w ych  —  ty lk o  w  d robnej częśc i od 
p o ży czek  p ry w a tn y ch , b ąd ź  te ż  lo k a t 
zag ran iczn y ch . K re d y ty  p ań stw o w e , 
p rz e z n a cz a n e  co ro czn ie  n a  ru c h  b u ­
dow lany , są  szczupłe, a  p o n a d to  są  
drogie. P a ń s tw o w a  p o lity k a  k re d y ­
to w a  —  w b re w  w y raźn y m  p o s ta n o ­
w ien iom  u staw o w y m  —  faw oryzu je  
p o n a d to  b u d o w n ic tw o  w łasn ościow e, 
p seu d o  - spó łdz ie lcze . D zieje ro zm ai­
ty c h  „sp ó łd z ie ln i" , b ę d ą c y c h  w  n a j­
lepszym  raz ie  sp ó łk am i śc isłego  g ro ­
n a  osób  za in te re so w an y c h  i —  u s to ­
su n k o w an y ch , s tan o w iły b y  w d z ięcz ­
n y  te m a t już n ie  do  ta k ie j k ró tk ie j 
n o ta tk i, a le  w rę c z  do  —  ro m an su  
k rym ina lnego . P rzy jd z ie  i n a  to  m o ­
m en t odpow iedn i. W  te j chw ili z a j­
m uje n as  in n a  sp raw a . Spraw a w y ­
sok ości oprocentow ania p ożyczek  bu­
dow lanych.

S tan  obecny  un iem ożliw ia  sp o łecz ­
nym  in sty tu c jo m  budo w lan y m  ta k ą  
k a lk u lac ję  kom ornego , ja k ie  od p o w ia  
d a ło b y  is to tn e j m ożności p ła tn icze j 
lo k a to ró w , re k ru tu ją c y c h  się z sz e re ­
gów  ro b o tn iczy ch  i p raco w n iczy ch .

W  sy tu ac ji obecnej, dopóki opro­
cen tow an ie k redytów  budow lanych  
nie zostan ie w ydatn ie  obniżone (m a­
ksim um  2 % ) ,  przy rów noczesnem  
przedłużeniu okresu am ortyzacyjne­
go, ja k a k o lw ie k  akcja , zm ie rza jąca  
do d o s ta rc z e n ia  m ieszk ań  ludności 
p racu jące j —  p o zo stan ie  FIK CJĄ. 
K om orne bow iem  w  now ych  dom ach  
b ęd z ie  i n ad a l p rz e ra s ta ło  k i lk a k ro t­
nie zdo lność  p ła tn ic z ą  ro b o tn ik ó w , 
u rzęd n ik ó w , in te lig en tó w  p ra c u ją ­
cych  w  w o lnych  zaw odach , a  w ięc  
w szy stk ich  ty ch  w a rs tw , k tó re  ok re­
ślam y zb io row em  m ianem  św iata  
pracy.

Do naszego  p ie rw szeg o  h as ła : O B­
NIŻYĆ KOM ORNE, do łączam y  z a ­
tem  d ru g ie : OBNIŻYĆ OPROCEN­
TO W A N IE KREDYTÓW  BU D O ­
W LANYCH! W . W .

W obozie jednolitym ,,
„Sanacyjne" „Sloiwo" z dn. 6 czerw­

ca o „sanacyjnym " „Kurjerze Wileń­
skim"!

„...jeśliby się miały nadal ukazywać 
w „Kur. Wileńskim" artykuły, przepro­
wadzające sowiecki punkt widzenia nde- 
tylko w stosunku do zagadnień ekono­
micznych, lecz także sowiecki punkt wi­
dzenia na politykę Japonji, Niemiec, 
Włoch ozy emigraoji rosyjskiej, — to  
będziemy musieli społeczeństwo mobili­
zować przeoiwko tym igraszkom... Gdy­
by tego rodzaju artykuły miały się po­
jawiać, postaramy się o to, aby na Ra­
dzie Wojewódzkiej B. cl. postawiony był 
wniosek, zamykający „Kurjerowi Wileń­
skiemu" wstęp do punktów organizacyj­
nych pracy B. B., motywując ten wnio­
sek tem, że sowiecki punkt widzenia 
jest dostatecznie broniony i wyjaśniany 
przez prasę komumiatyozną, drukowaną 
w wielu językach europejskich".

Innemi słowy, „Kurjer Wileński" jest 
już czemś w rodzaju prasy komunisty­
cznej, i redakcja „Słowa" tłom aczy 
„popularnie" swoim przyjaciołom  i czy­
telnikom, że „odnośne" represje będą 
przedsięw zięte. Niech zachowają spo­
kój — zacni ludzie!

A teraz  weźcie tak  na rozum, wy — 
„zwykli" czytelnicy! pomyślcie: sześć
lat „robili" w pocie czoła „ideologję"; 
okazało się w końcu, że — zdaniem  je­
dnej grupy — .ideologja" grupy innej— 
to  ni mniej, ni więcej, — jeno komu­
nizm... To się nazyw a — zdali egzin- 
min! Dogadali się!... Ale rządzić Pol­
ską — chcą koniecznie...

X.

Zlikwidowanie zatargu
w  przem yśle  p iekarskim  

w W arszaw ie
Zatarg w przem yśle piekarskim  w  

W arszaw ie został zlikwidowany.
W czoraj odbyła się w  Min. Pracy 

konferencja przy udziale p rzedstaw i­
cieli związków zawodowych i p raco ­
dawców

W wyniku konferencji zawarte zosta 
ło porozumienie, na mocy którego obi# 
strony zobowiązały się przystąpić w  
przyszłym tygodniu do rokowań w spra 
wie nowej umowy, z tem zastrzeżeniem, 
że do czasu jej zawarcia obowiązywać 
będzie dawna umowa. Pozatem  — ro­
kowania nie mogą być zerwane przez 
żadną ze stron przed dn. 1 września b. 
roku.

Tow. Wąsik, imieniem grupy robotni­
czej złożył jeszcze deklarację, w której 
stw ierdza, że grupa robotnicza stoi na 
gruncie bezwzględnego przestrzegania 
terminu umowy.

Na tych w arunkach zatarg  w prze­
myśle piekarskim  został zlikwidowany.

„Ideały" szkoły faszystowskiej
Aby wroga zwalczyć — trzeba go j  

przedew szystkiem  poznać. Dokładne i | 
wszechstronne poznanie faszyzmu stoi ; 
dziś przed klasą robotniczą jako jedno j 
z najpilniejszych zadań. W róg nie jest 
za górami; przeciwnie zbliża się i zaj­
muje niemal codziennie nowe obszary... 
Małym przyczynkiem  do św ietnego — 
drukow anego w „Robotniku" — stu- 
djum tow. posła Czapińskiego o faszyz­
mie, niechaj będzie garść podanych ni­
żej ir.formacyj o szkole faszystowskiej, 
na m aterjale autentycznym  opartych. 
Informacje te  dotyczą publicznej szko­
ły powszechnej, t. zn. najniższego, po­
czątkow ego stopnia, a są  dla nas tem 
ciekaw sze i cenniejsze, że i „sanacyjni" 
au torzy  naszej „reformy" szkolnej pod 
niejednym względem czerpali wzory i 
natchnienie od swych starszych, w 
czarne koszule przyodzianych braci.

W  jednym z perjodyków francuskich, 
k tó ry  sporo miejsca poświęca sprawom 
kształcenia i nauczania, ukazał się nie­
dawno artykuł pani Heleny Tuzet na 
tem at współczesnej szkoły początko­
wej włoskiej. A rtykuł pow stał ze stu- 
djów i obserwacyj bezpośrednich, do­
konanych w różnych prowincjach 
W łoch, a  treść jego posiada w artość 
tem  większą, że jest sumą konkluzyj 
w ytrawne! działaczki na polu pedago­
gii j osoby stojącej zdała od wszelkiej 
polityki, a więc niepodeirzanej o uprze­
dzenia i animozje, t. zw. partyjnictw a.

Jednym  z dowodów objektywizmu i 
beznamiętnośoi p. Tuzet jest zwrócenie 
przedew szystkiem  uwagi czytelnika na 
dodatnie strony reform v szkoły począt­
kowej we W łoszech. D ata tej reformy 
jest całkiem  świeża, bo r  .1932, zaś au­
torem  jej i realizatorem  stał się poeta 
G iuseppe Losnbardo-Kadice, k tóry  jako 
nasadę naczelną wysunął: wyelimino­

wanie z m etod nauczania wszystkiego, 
co jest sztuczne i narzucone, pow rót do 
sui generis prymitywizmu pedagogicz­
nego, kierującego się względami na 
wrodzone każdemu dziecku popędy i 
upodobania. Odrzucając różne „paten­
tow ane" sposoby zajęcia i związania u- 
wagi dziecka. Lorabardo-Kadice k ła ­
dzie natom iast duży nacisk na tak ie  
np. m etody wychowawcze, jak wyko­
nywanie przez dzieci drobnych robót 
gospodarsko-domowych, pow ierzanych 
im zazwyczaj w rodzinach uboższych, a 
kształcących nietylko mięśnie i zmysły, 
lecz i poczucie m oralne zarazem : 
dziecko czerpie dumę i zadowolenie ze 
świadomości, iż jest użyteczne. Dużą 
uwagę zw raca się na rozwijanie umy­
słu drogą gier i zabaw; jest to  „nauka 
podczas wypoczynku", o parta  w znacz­
nym stopniu, jeśli chodź; zwłaszcza o 
wieś, na w ykorzystaniu elem entów lu­
dowości i odrębności regionalnych.

Z pośród ćwiczeń szkolnych usunięto 
wszystko, co tchnie wymysłem j niena- 
turalnością. Najważniejszą wśród nich 
rolę grają „zadania m iesięczne" i „ro­
czne", k tóre  są rodzajem małych roz­
praw  w kilku rozdziałach na jeden i 
ten  sam tem at konkretny, będący 
przedm iotem  obserwacyj dziecka w róż­
nych fazach, a więc pod różnemi posta­
ciami (np. rozwój i zam ieranie jakiegoś 
drzewa w okresie rocznym), — oraz 
„dzienniki" dzieci, k tóre  dają szerokie 
pole do w ykazania spontaniczności i 
bezpośredniości duszy dziecięcej, A u­
to rk a  artykułu  przeczytała kilkaset 
tych „dzienników" dziecięcych; w paru 
z nich zaledwie, jak twierdzi, znalazła 
urzędową niejako oschłość, bądź teź 
pretensjonalną czułostkow ość stylu, — 
przytłaczająca w iększość daje wierny, 
szczery i pogodny obraz całego życia

dziecka, niefałszowany żadną konwen­
cją, żadną literackością. Tym sposobem 
tak i „dziennik" i dla ucznia i dla wy­
chowawcy staje się dokum entem  i ma­
teriałem  pierw szorzędnego znaczenia; 
pierwszemu służy do wykazania swych 
zdolności i właściwości rozwojowych, 
drugiego wtajemnicza we wszystkie 
spraw y i procesy psyche dziecięcej, od­
słania mu indywidualne i zbiorowe ce­
chy elewów.

W ogólności, p, Tuzet tak  charak te ­
ryzuje tendencje wychowawczo-oświa- 
towe opisywanej szkoły początkowej: 
wychowanie narodu, opartego o dawne 
tradycje i wznoszącego się z dotych­
czasowego poziomu do szerszego świa­
topoglądu; naród ten m a być karmiony 
doświadczeniem wieków i doskonale 
świadom swej wartości; ma być dumny 
z swego kraju, z pomników swojej 
chwały, ze wszystkiego wogóle, co go 
otacza i doń należy,

Ale ten piękny program  jest, n ieste­
ty, tylko jetfneą — tą bardziej pociąga­
jącą stroną medalu. Bo o to  co każe au­
torce ujawnić, podkreślić i — zakw e­
stionować 'ej uczciwość i bezstronność 
badacza: W tych zreformowanych, w e­
sołych i roześmianych szkołach wło­
skich, gdzie in telekt i uczucie mogą się 
budzić, rozwijać i w yrażać niby tak 
swobodnie, nie można się doszukać je­
dnej arcvważnej rzeczy, nazywanej 
orzez p. Tuzet „kształceniem  sumień". 
Nie chodzi tu, oczywiście o tradycHo- 
nalistyczne wychowanie religijne, o  ob­
fitość przykładów  męstwa, heroizmu, 
wspaniałomyślności i t. d. P. Tuzet co 
innego ma na myśli, pytając: „Któż da 
tvm dzieciom zrozumienie obowiązku, 
ale w znaczeniu skromnego, niewdzię­
cznego uporczywego trudu; któż wooi 
w  nie zasady czystości i w rażliw ości 
duchowej; całkowitej, bezkompromiso­
wej uczciwości, niezdolności do kłam ­
stwa i do oszukiw ania innych? W  jaki

sposób — bez tego „kształcenia su- j 
mień" — wyrosną z dzieci obywatele, j  
szanujący praw o nie z entuzjezmu i 
nie ze strachu, ale z nakazu rozsądku 
i uczciwości w ew nętrznej.,,?"

Należy wątpić, wraz z autorką, czy 
zdolna jest do tego zreformowana 
szkoła faszystowska, gdzie „najlepsze 
przykłady są wypaczane po to, by mo­
gły służyć jedynemu celowi, t. j. roz­
budzaniu uczuć szowinistycznych; gdzie 
„dzienniki" dziecięce coraz częściej 
mówią tylko o uroczystościach, defila­
dach, poświęceniach sztandarów  i t, p.; 
gdzie „zadanie m iesięczne" ma p rze­
ważnie za tem at „W ydarzenia patrjo- 
tyczne ostatniego m iesiąca"; gdzie ry­
sunki dzieci przedstaw iają wciąż po­
chód ,,czarnych koszul” ; gdzie nauczy­
ciel przeryw ać musi w ykłady, by wy­
głaszać przem ówienia okolicznościowej 
gdzie piosenki dzieci tchną wojowni­
czością i nienawiścią do wyimaginowa­
nego wroga; gdz.e rozlegają sę co chwi­
la dziki okrzyki..."

W końcu swego artykułu  podaje p. 
Tuzet ciekawe szczegóły o obowiązu­
jącej we wszystkich szkołach Mussoli- 
nji t. zw. „Księdze Państwowej". Jest 
to  rodzaj katechizmu faszystowskiego, 
analogja do używanej w szkołach so­
wieckich „poIH-gramoty". Pod okład­
ką, ozdobioną emblematami faszyzmu, 
pełno ilustracyj, reprodukujących obli­
cze II Duce w najrozmaitszych deko­
racjach; pochody i przeglądy „czarnych 
koszul" ustępują miejsca jedynie foto­
grafiom pancerników, płatow ców  j róż­
nych przedsięw zięć faszystowskiego re ­
żymu. W szystkie informacje, pouczenia 
i objaśnienia wychowawców zmierzają 
do  jedynego celu; dotyczy to  zwłaszcza 
historji, w której ogromną ilość miejsca 
zajmuje wojna światowa, wygrana, jak 
mówią, jedynie przez W łochy, oraz — 
rew olucja faszystowska. Każdy wiersz 
obliczony jest na to, by wyolbrzymiać

„dobrodziejstwa" dyktatury; ty lko W ło­
chy istnieją na świecie, — i naw et dział, 
poświęcony „religji” nie pozw ala dzie­
ciom choćby podejrzewać, że przecież 
wszyscy ludzie są braćmi.

Cnoty najgoręcej zalecane i najgorli- 
wiej kultyw ow ane to  — karność, od­
waga, wytrw ałość, siła fizyczna podnie­
siona do poziomu przewagi moralnej, w  
razie potrzeby — sztuka okłam ania i 
oszukania „wroga". O współczuciu np. 
dla słabszych, cierpiących, uciemiężo­
nych — rwema naw et mowy. Samo sło­
wo „sumienie" w ykreślone zostało raz  
na  zawsze z podręczników faszystow­
skich. „Zresztą, czyż potrzebne jest ono 
małym wychowankom „Balilli", k tórzy 
wszak ślubowali „ślepe posłuszeństw o" 
i dla których żadne problem aty m oral­
ne nie istnieją?..."

Takim zw rotem  retorycznym  kończy 
p. Tuzet swą wielce interesującą publi­
kację. Gdy czytamy to wszystko, cała 
masa analogij i podobieństw  „ideolo­
gicznych" narzuca się nam z nieodpar­
tą  silą. W szak i my mamy swój „obóz” 
i wiszystko, co jego jest... Nie może być 
zresztą inaczej: we W łoszech, czy w
Polsce, wszędzie i zawsze, K apitał wal­
czy o rząd młodych dusz, dąży wszel- 
kiemi środkam i i sposobami do zapano­
wania nad umysłami m łodego pokole­
nia. Dążenie tak ie  jest jednym z naj­
ważniejszych odcinków frontu w alki z 
tem. r-o w  obliczu przyszłości rep rezen­
tuje Socjalizm. O tem zapominać nie 
wolno, jeśli nie chcemy, by na gruzach 
naszego oświatowerto dorobku rozparł 
się triumfująco „Djabel Zwycięzca", tak  
wymownie odmalowany — w  w ydaniu 
włoskiem  — przez au torkę streszczo­
nego wyżej artykułu,

B. D.
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ZDARZENIA I LUDZIE

„K o n tro la "  nad Z.Z.Z.
T. zw. sfery gospodarcze w yw iera­

ją nacisk na kierownictwo B.B.W.R., 
by to kierownictwo „ujęło w  karby" 
zbytni „radykalizm" Z. Z. Z. Podob­
no wydane zostały zarządzenia w  
sensie „dyskretnej kontroli" nad 
działalnością tej organizacyjki.

SPROSTOWANIE
W artykule p. t> „Kodeks karny  — 

S ta tu t pal estry  — nowe praw o małżeń- 
®kie *, umieszczonym w poniedziałko- 
wym N-rze „R obotnika" przez niepo­
rozum ienie zostało  podane, że ustaw a 
m ałżeńska ma być wprow adzona w 
drodze dekretu  Prezydenta. W istocie 
rzeczy zaś — Rząd zamierza swój pro- 
tek t praw a małżeńskiego, odmienny od 
projektu Kom. Kod., przesłać do Sej­
mu, gdzie oczywista bez zmian będzie 
przez „w spółpracującą" w iększość u- 
chwalony —* czyli na jedno j to  samo 
wyjdzie. '  —

Pr.

Kogo rujnuje ta swoista polityka gospodarcza ? I Przegląd prasy
Fabryki wagonów i parowozów blis­

ko od trzech la t przechodzą bardzo 
ciężki kryzys z powodu braku  dosta­
tecznej ilości zamówień. Skutkiem  tego 
w łaśnie wydalono kilka tysięcy ludzi, 
k tórzy dotąd beznadziejnie wyczekują 
na pow rót do pracy.

W ytwórczość fabryk wagonów i pa­
rowozów ściśle jest zw iązana z innemi 
gałęziami przemysłu, jak: huty żelaza, 
cały  przemysł przetw órczy, odlewnie 
i t. p., i jeżeli fabryki środków komu­
nikacji cierpią na brak  zamówień, to 
tak  samo i te  gałęzie przemysłu odczu­
wają te  same braki; u nas ujawniło się 
to  bardzo wyraźnie.

Przy hutach żelaza w Król.-Hucie i 
Laurze były czynne oddziały remontu 
wagonów, k tóre  zatrudniały poważną 
ilość robotników, lecz j te  od pewnego 
czasu praw ie że nie są czynne. Unie­
ruchom ienie tych w arsztatów  pracy po­
ciąga za sobą tak ie  same konsekw en­
cje w stosunku do innych gałęzi p rze­
mysłu, jak na to  wskazaliśmy przy fa­
brykach środków  komunikacyjnych.

Huty żelaza w  obecnych w arunkach 
skazane są wyłącznie na wewnętrzną 
konsumcfę, gdyż ceny eksportow e że­
laza, blachy i t. p, są tak  niskie, że nie 
pokrywają już naw et kosztów w ła­
snych.

W  kraju szaleje bezrobocie, które  do­
prow adza do tetfo, że ludzie. wycień­
czeni głodem, padają na ulicach lub też 
zrozoaczeni swa nedze, ponełnip-a sa ­
mobójstwa, zabiiaiąc nieraz całe ro­
dziny —• a tymczasem zamówienia 
z krom „uciekają" do stoczni G dań­
skiej. Dotąd obowiązuje umowa ze sto­
cznią Gdańską, zaw arta przez Rząd w

r. 1928, że pierwszeństwo przy w szel­
kiego rodzaju przetargach w instytu­
cjach państwowych, półpaństwowych i 
komunalnych ma właśnie stocznia 
Gdańska. Podobno umowa ta  jest w ten 
sposób zredagowana, ie  Stocznia nie 
musi czynić zbyt wielkich zabiegów, by 
zam ówienia otrzymać, ale do najniż­
szej oferty firmy polskiej dodaje się 
5% i jeżeli stocznia „zechce", — to za­
mówienie otrzym a. Chociaż robocizna 
u nas jest znacznie tańsza, i te  zamó­
wienia mogłyby być u nas wykonane, 
to  jednak fabryki zamyka się. a tłuste 
kąski połyka Stocznia Gdańska, a wy­
gląda to  tak. jak gdyby robiono podar­
ki dla siedziby hitleryzmu.

Nie tak  zbyt dawno, bo w dniu 24-gO 
maja b. r. przybyło dla W arszaw y pięć 
dużych wagonów tramwajowych (nowe 
typyj, k tóre  w ykonano w G dańsku, ale 
podobno niezbyt się one nadają do ko­
munikacji w W arszawie. Krępująca u- 
mowa, zaw arta z Gdańskiem, dopro­
wadza do tego, że samorządy są zmu­
szone zamawiać potrzebne maszyny w 
Gdańsku, chociaż mogłyby być one 
wykonane u nas. Zachodziły tak ie  wy­
padki, że sam orządy otrzymywały ma­
szynę zamówioną w Gdańsku, na k tó ­
rej znaidowały się tabliczki firm nie­
mieckich, co niezbicie dowodzi, że 
Gdańsk dławi się naszemi zamówie­
niami i załatwia ję gilz'eindzej, a w k ra­
ju nrrem ysł sta le  sie kurczy.

Gdańsk hitlerow ski stale i świado­
mie w bołufe wszelką w spółoracę go­
spodarczą z Polską i w nagrodę za to 
Stocznia o+rzvmuie od r.as zamówie­
nia na około 30 miljonów złotych rocz­
nie. Dzięki tylko naszym zamówieniom

Stocznia robi „złote Interesy". Gdyby 
za tę samą sumę wydano zamówienia 
do naszych fabryk wagonów i paro ­
wozów, to  przyczyniłoby się to  do 
w ielkiego ożywienia przemysłu, i ci 
beznadziejnie oczekujący bezrobotni o- 
trzym aliby w reszcie pracę. Nadszedł 
najwyższy czas, , by skończyć z tą  nie­
rozumną polityką, rujnującą nietylko 
przemysł, ale i całe społeczeństwo.

Nie na tem koniec; bo dokonywuje 
się jeszcze innych posunięć, których 
n :k t absolutnie zrozumieć nie może. 
Jedna z firm krajowych wniosła do 
Min. Komunikacji ofertę na w ykonanie 
palenisk do różnych parowozów, nie 
żądając zap łaty  w pieniądzach, ale za­
mówienie to  godzono się wykonać za 
szmelc (stare paleniska), by tylko fa­
brykę utrzym ać w ruchu i robotników, 
zatrudnić.

Umowa praw ie że doszła do skutku, 
ale po pewnym czasie pow stał spór o 
cenę za starą miedź, i to  spór drobno­
stkowy, a skutkiem  tego zamówienia 
nie wydano. W strzym anie zamówienia 
na w arunkach napraw dę dogodnych — 
ujemnie się odbije w pierwszym rzę­
dzie na robotnikach, którzy stracą p ra­
cę, zaś zakład ten w %  będzie nie­
czynny, co zmniejszy dochód Państw a 
w podatkach.

W ciąż pisze się i mówi na rozmai­
tych konferencjach o konieczności prze­
trw ania terfo creźk e^o kryzysu, wciąż 
się uczy lodzi cierpliwości, a tym cza­
sem czynniki decydujące swoją polity­
ką robią wręcz co Innego, pomijają 
przem ysł krowvwy. oddaiąc zamówienia 
obcemu przicmys’owf.

WILHELM TOPINEK.

Sprawa tow. Dręgiewicza
Krótkie streszczenie przemówień obrońców

(Korespondencja w łasna ,.Robotnika*1)
Lwów, 4 czerwca.

Jak jut podaliśmy, tow. dr. Dręgie- 
wlez zasiadł na ławie oskarżonych 
przed sądem przysięgłych we Lwowie, 
oskarżony o  działalność antypaństwową 
za przemówienie, wygłoszone do tram­
wajarzy. Werdyktem przysięgłych tow. 
Dręgiewicz został uwolniony od winy 
i kary, a koszty procesu ponosi Skarb 
Państwa. Werdykt został przyjęty o- 
klaskami przez publiczność tłumnie za­
pełniająca wielką salę rozpraw.

Ze względu na tło procesu, a w szcze 
gólmości ze wizględu na niezwykle zna­
mienny w erdykt sądu obywatelskiego, 
będący wyrazem  uczuć i nastrojów spo­
łeczeństwa podajemy w streszczeniu 
dwa znakom ite przem ówienia obrońców 
tow. Dręgiewicza, tow, dr. HerechtaSa 
i dr. Pierackiego, b. pos. KI. Nar, i o- 
skarżyciela przed Trybunałem  Stanu w 
spraw ie b min. Czechowicza.

MOWA TOW. DR. HERSCHTALA.
Dwojakiego rodzaju uczucia owładnęły 

mną, gdy wypadło mi wygłosić obronę w 
sprawie dr, Dręgiewicza. Pierwsze to uczu­
cie dumy, że mogę nawiązać do tradycji 
historycznej, do owego okresu, kiedy to w 
wielkich procesach politycznych trzeba by­
ło bronić działaczy PPS. przed trybunałem 
sądów zaborczych. Drugie to uczucie głę­
bokiego wstydu, że wypada mi obronę wy­
głosić przed sądem polskim. Je st to pierw­
szy proces w tej części kraju, w którym 
członek PPS. staje jako oskarżony o dzia­
łalność przeciw państwu, tej PPS., która 
była trzonem walk o niepodległość. Pan 
prokurator z przekąsem mówił o Między, 
narodówce Amsterdamskiej, „na rozkaz” 
której socjaliści polscy działają wbrew in­
teresom państwa. Wobec tego trzeba przy­
pomnieć, że Międzynarodówka Socj. na 
wiele lat przed wojną postawiła w swoim 
programie sprawę niepodległości Polski.

Dr. Dręgiewicz w przemówieniu, o które 
jest oskarżony, wykazywał istnienie w Pol­
sce dyktatury, zaś prokurator starał się 
wykazać, że w Polsce jest dziś dem okra­
cja, że dycyduje wola narodu. A więc z 
woli narodu by! poniewierany parlament, 
z woli narodu był Brześć, wybory brzeskie, 
falangi młodych emerytów i t. d.

Przew odniczący grozi tow. H erschta- 
lowi odebraniem głosu w  razie om awia­
nia stosunków politycznych.

Tow. Herschtal, kontynuując przemó­

wienie, powołuje się na oplnję zagranicy, 
gdzie Polaka uchodzi jako kraj dyktatorski 
Jeżeli oskarżony mówfl o konieczności 
zrzucenia władzy, to mówił o konieczności 
asunięda dyktatury.

P. prokurator zrobił ukłon w stronę dr. 
Dręgiewicza, te przyznał się on do swego 
wystąpienia. Dla nas nie jest to rzeczą nie­
zwykłą. Z tradycji i z historji PPS. wynika, 
że członkowie Partji naszej nie uciekają od 
odpowiedzialności za swoje czyny bez 
względu na konsekwencje, jakie ich mogą 
spotkać.

Gdyby do Polski zawitał jakiś wybitny 
mąż stanu z zagranicy ł przybył np. do 
Lwowa, chcąc poznać stosunki polityczne 
a przejrzał spis rozpraw przed sądem przy­
sięgłych we Lwowie, przekonałby się, że 
na 11 procesów rozpisanych na czerwiec, 
dziewięć spraw jest o działalność antypań. 
stwową. Tłumaczonoby mu, że to teren na­
rodowo mieszany i stąd ta  mnogość spraw 
polit. A gdyby mu wskazano na sprawy 
nieukraińskie — tłumaczonoby to ruchem 
komunistycznym. Ale jakżeż zdołanoby wy­
tłumaczyć proces przeciw 2 akademikom 
nar, - dem. i dzisiejszy proces przeciw 
członkowi PPS. — Robotnicy, chłopi, in te­
ligencja, naFodowa demokracja stanowi 
wszak większość w narodzie. Więc wię­
kszość narodu jest antypaństwowa? Nie 1e- 
ży w interesie państwa i jego powagi, by 
tego rodzaju procesy znajdowały się na 
wokandzie sądowej.

D ym isja 
p. K arczew sk ieg o

Wiadomość prasowa o dymisji p. 
Karczewskiego, d y re k to ra  B iu ra  S e ­
n a tu , p o tw ie rd z iła  się. P. Karczewski 
pod czas sw ego k ilk o le tn ieg o  u rz ę d o ­
w an ia  um ia ł zdobyć d la  sieb ie  sym - 
p a tję  i zau fan ie  wszystkich k lubów  
senack ich .

Sympatyku!
Członkowie Partji opłacają 

stały podatek partyjny —
Czy opłacasz składkę dobrowolną 

na P. P. S.?
W płać na konto P. K. O. 

Nr. 3174.

Prokurator mówił, że marsz. Piłsudski 
„stworzył" PPS. — Nie dziś azas na ocenę 
roli i znaczenia Piłsudskiego dla PPS. AU* 
jest pewne, że PPS. opiera się aa masach, 
jednostka ani jej stworzyć nie mogła, ani 
jednostka jej zniszczyć nie może. Bohate­
rów jest legjon. Jednostki mogą odejść, lecz 
PPS. 1 jej idea, jej bohaterska działalność 
pozostanie niezapomniana w historji Polski.

MOWA DR. PIERACKIEGO.
Pogrzebaliśmy wszelkie swobody konsty­

tucyjne, pogrzebalibyśmy prawo, gdyby się 
za krytykę rządu skazywało na karę. Czy 
w Anglji, klasycznem państwie parlam enta­
ryzmu, nie toczyła się zawzięta walka kon­
serwatystów z rządem Labour - Party i czy 
teraz naodwrót Labour - Party nie zwalcza 
obecnego rządu angielskiego?

Jeśli chodzi o sam ustrój państwa, to ani 
PPS., ani oskarżony przeciw temu nie wy­
stępował. Oskarżony przyznał się, ie  wy­
stępował przeciw dyktaturze. I to ma być 
walka z państwem? Krytykując obecny re­
żim, uważał, że dyktatura jest niezgodna z 
konstytucją, a jeżeli prokurator mówi, iż 
głoszenie, że w Polsce jest dyktatura — jest 
demagogją, to wystarczy powołać się na p. 
Piłsudskiego, który sam przecież powie­
dział, że on jeet .centralną iigurą", dokoła 
której kręci się 30 miljonów ludzi. A więc 
jest dyktatura, czy jej niema? Choroba na 
bezpartyjność jest powszechna tam, gdzie 
jeden człowiek bierze władzę w twe ręce, 
tam stwarza się jedno atronnictwo, to jest 
klikę zawsze posłuszną rozkazom jednego 
człowieka.

Powołując się na głosy krytyki w prasie 
sanacyjnej przeciw klikom, dr, Pieracki 
mówi: Nie my, opozycja, ale najbardziej sa­
nacyjni sanatorzy występują dziś przeciw 
rządom kliki. Cóż wobec tego miał mówić 
oskarżony, członek PPS., stojącej twardo 
przy programie demokracji.

Te niesamowite stosunki w Polsce spra­
wiają, te  dziś narodowy — dem okrata bro­
ni socjalisty w walce o przywrócenie pra­
wa. A kto temu winien, te  dziś narodowa, 
demokracja staje obok PPS. w walce o 
prawo i swobody konstytucyjne?

Przem ówienia obu obrońców w yw ar­
ły głębokie w rażenie. W arto dodać, iż 
tow . dr. Dręgiewicz przed wojną b ra ł 
udział w pracy  niepodległościowej, był 
w Legjonach, gdzie uzyskał stopień m a­
jora.

P rokura to r zapow iedział kasację od 
wyroku...

Bezrobotny zabił żono i popełnił samobójstwo
W mieszkaniu przy ul. W ilczej 11 

w Warszawie rozegrała się straszli­
wa tragedja.

44-Ietni JÓZEF MISIAK, tapi­
cer, od dłuższego czasu pozostający

bez pracy, zabił żonę swoją, 42-let- 
nią Marjannę, poderżnąwszy jej gar­
dło brzytwą (tek silnie, że głow ę od­
ciął od tułowial) następnie usiłował 
popełnić samobójstwo, przecinając 
sobie żyły, oraz arterje szyi.

Usłyszaw szy jęki Misiaka, wbiegli 
sąsiedzi i wyłamali drzwi do pokoju, 
w którym leżał samobójca.

Ciężko rannego przewieziono w  
stanie bardzo ciężkim do szpitala.

JAK SIE PRZEPROWADZA 
REDUKCJE?

„Express Poranny" donosi:
W jednym z wydział ów magistratu 

6to4icy przeprowadzono ostatnio reduk­
cje personalne. Pono było to konieczne.

W wydziale, o którym mowa, usunięto 
ze sluiby wdowy, obarczone dziećmi, 
starszych urzędników o przeszło 20-let- 
niej służbie, ojców rodzin. Pozostawio­
no natomiast dwie żony wyższych funk- 
cjonarjuszy magistrackich, które nadal 
będą pracowały, jako „maszynistki", 
gdy osoby, będące jedynymi żywicielami 
rodzin, tracą chleb, idą na bruk, spada­
ją w otchłań bezrobocia...

M agistratem  stolicy rządzi—jak wdar 
damo — klika endeoko-saoacyjno-be- 
beeowska.

HERBATA „HERBE-MATTA",
CZY BANDA „ZWI-MIGDAL"?

Od jakiegoś czasu pojawiają się w  
prasie sensacyjne informacje dotyczące 
niejakiego p. Langsnera, k tó ry  kilka 
tygodni temu przybył z Brazytji do 
W arszaw y, zam ieszkał w H otelu Euro­
pejskim i rozpoczął sobie ty lko  znane- 
mi sposobami leczenie jąkałów, czem 
zdobył niem ały rozgłos. „Sława" p. 
Langsnera urosła jeszcze bardziej po 
jego ryzykownym  eksperym encie, po­
legającym na  przejażdżce samochodo­
wej z  zaw iązanem i oczami. P iękne dni 
pobytu mocno tajemniczego p. Langs­
nera w  W arszaw ie, p rzerw ała  nagła 
rewizja w jego hotelowym  apartam en­
cie, po której nastąp ił równie nagły je­
go wyjazd — w niewiadomym k ierun ­
ku. Ale na tem nie koniec. W szeregu 
pism pojawiły się następnie sensacyjne 
artykuły przedstaw iające b. lokato ra  
hotelu Europejskiego jako sprytnego 
oszusta, niebieskiego ptaka, kombina­
tora, zam ieszanego m. i. w  głośną afe­
rę argentyńskiej bandy łotrzyków  
„Zwi-Migdal‘... Sensacyjne te  inform a­
cje kończyły się uwagą, że brazylijsko- 
argentyńskiego spryciarza poszukuje 
obecnie energicznie w arszaw ski urząd 
śledczy.

W e wczorajszym num erze „Naszego 
Przeglądu" znajdujemy obecnie obszer­
ny list owego p. Langsnera, k tó ry  z o- 
burzeniem odpiera czynione mu zarzu­
ty, a orientując się w idocznie dobrze 
w sytuacji, mimo krótkiego pobytu w 
Polsce, w ten sposób przedstaw ia swo­
je curiculum vitae:

Służyłem w 1-szym pułku ułanów, 
pod wodzą pułk. Beliny - Prażmowskie- 
go, obecnie Prezydenta Krakowa. Byłem 
oiężko ranny. Odznaczony jestem Krzy­
żem I Brygady, Krzyżem Legjomów, a 
ostatnio — Krzyżem Niepodległości. 

R ew izję u sieb ie w  ho te lu  E u ro p e j­
skim  p rze d s t:* via ów  k a w a le r  w ielu  
krzyżów , jak  n as tęp u je :

rewidenci, a byli nimi przedstawiciele 
stołecznego Urzędu Śledozego, — po 
skrupulatnych poszukiwaniach, zabrali 
jako „corpus delicti", buteleczkę magne­
zji do mego aparatu fotograficznego, 
oraz... paczkę herbaty brazylijskiej mar­
ki „Herbe - Matta“...

A dresu swego obecnego p. Lengsncr 
jednak nie podaje, a przecież byłby to  
—  jak sądzimy — najprostszy sposób 
do wzajemnego wyjaśnienia z urzędem 
śledczym, o co w łaściw ie chodzi: 
o brazylijską herbatę „Herbe-Matta“, 
czy argentyńską bandę ,,Zwi-Migdal“„.

W .
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Zofja Woroniecka skazana na trzy lata twierdzy
Dokończenie sprawozdania z procesu i wyrok

Spór o majątek po w. ks. Michale

Jak  w ynika z zeznań wszystkich bez 
w yjątku świadków, badanych przy 
drzw iach otw artych Boye był osobni­
kiem  o poziomie moralnym niezwykle 
niskim; celem jego życia stanow iły Hu­
lanki. Cały zarobek dzienny ze sklepu 
co w ieczór w ędrow ał do kieszeni w ła­
ściciela firmy — i do rana nic z tego nie 
pozostaw ało. Świadek Heyn stw ierdził 
wyraźnie, że Boy trac ił pieniądze na 
pijaństwa, urządzane co  noc, że korzy­
s ta ł z usług p rosty tu tek , że interesow ał 
się każdą spotkaną na drodze kobietą. 
Jednocześnie św iadek ten  jak i św. św. 
Orawski, Sztandarówna 1 Kaniewska 
w iedzą, że Boy zam ierzał się bogato 
ożenić. Św. Heyn mówił naw et o pro­
jektach Boya w związku ze spodziew a­
nym przezeń otrzym aniem  posagu W o­
ronieckiej. Personel sklepu Boya św. 
św. Sztandarówna, Kaniowska i Petry- 
kusówna charakteryzują Boya bardzo 
ujemnie. O pow iadał on stale w sklepie 
p rzy  pracow nicach i przy W oronieckiej 
o najintymniejszych szczegółach nocy, 
spędzonych z panna „Dzidzia’’, podkre 
Siał, że jest ona bardziej od W oroniec­
kiej elegancka. Poniew aż chciał pozbyć 
s ’ę ze sklepu W oronieckiej, pracującej 
w roli kasierki, aby ta nie przeszkadza­
ła mu w jego „podbojach" między kli- 
jentkam i. Boy w sposób brutalny usu­
nął ją któregoś dnia z kasy, pozosta­
wiając na jej mieisce 11-letnfą swoją 
córeczkę. Gdv W oroniecka oburzała 
się na to, rzucił jei w sposób obelżywy 
banknot 20 zł., mówiąc „możesz sobie 
iechać do domu" O skarżona skarżyła 
się nieraz Sztandarównie, że jest za­
niedbywana. że cierpi, bo  nie może 
wrócić z obawy przed kompromitacją 
do rodzinv. *e odbierze sobie życie. 
Donżuanerja Boya była znana persone­
lowi, przed którym  Boy nieraz 
chw alił się swemi sugeesami. M atka 
Boya czyniła podobno częste wymówki 
synowi, że przyw iózłszy „Zosię" zanie­
dbuje ją dla innej kobiety.

Jedynym  świadkiem, k tóry  o zabitym 
nic złego nie powiedział, była jego eks- 
żona, k tó ra  obecnie znalazła się w  nie­
zm iernie ciężkiej sytuacji, wychowu­
jąc obie córeczki.

Prok. Siewierski w przemówieniu 
swofem podkreślił przedew szystkiem  
„przyziem ność tegc św iatka", w k tó ­
rym rozegrała się tragedia oskarżonej, 
św iatka „przyziemnych ideałów  i prze- 
c ;ętnej niskiej roralności". „Światek" 
ten  najlepiej charakteryzuje św. Du­
dziński, stojący na  poziomie stręczy­
ciela. P rokura to r całe swe oskarżenie 
o p e ra  przedew szystkiem  na cksoerty- 
z 'e  psychiatrycznej, charakteryzując o- 
skarżoną jako typ o ubogim intelekcie, 
b raku  spontanicznego reagow ania na 
ciosy życiowe i dziwnej b ;erności, dą­
żącej za  w szelką cenę do utrzym ania 
się na raz obranej już drodze. O skarżo­
na, w edług p rokuratora , należy do ty­
pów  szkodliwych dla społeczeństw a

MARJA LUBICZ.

(jej mąż poprzedni w skardze o sepa­
rację podkreślał, iż nosiła ona przy 
sobie rewolwer), k tó re  należy zam knąć 
w specjalnym zakładzie, jaki przew idu­
je mający wejść niezadługo w życie 
now y kodeks karny. P rokura to r popie­
ra ł  oskarżenie z art. 458.

Pierw szy z powodów cyw. apl. adw. 
Zylberlast mówił o przestępstw ie, ja­
kiem jest zabranie dzieciom ojca, łożą­
cego na ich wychowanie.

J a k  zwykle w procesach sensacyj­
nych w drugim dniu rozpraw y ks. Wo­
ronieckiej publiczność przybyła do są­
d u  w ilości znacznie zwiększonej, sztur­
mując tak  energicznie do wszystkich 
miejsc na sali, że zachodziła koniecz­
ność „robienia porządku" przez policję.

Oskarżona po zmęczeniu dnia wczo­
rajszego załam ała się moralnie. W ido­
cznie opanowanie nerw ów  w p ierw ­
szym dniu sprawy zadużo ją kosztow a­
ło i w  drugim dniu procesu nastąpiła  
reakcja nerwowa, W czasie przemowie 
nia adw. Sobotkowskiego oskarżona 
k itkakroć wybuchała płaczem.

KTO BYŁ OFIARĄ?
Po krótkiem  przemówieniu adw. Gut- 

mana, który popierał powództwo cy­
wilne, zabrał głos obrońca adw. Sobot- 
kowski, który  w mocnym przemówieniu 
ujął całą psychologiczną stronę proce­
su. Obrońca przedewszystkiem  podkre­
ślił, iż ,,zanim Boy stał się ofiarą Wo­
ronieckiej, ona została ofiarą Boya”, o- 
na poświęciła w szystko d la wielkiej 
miłości — on spędzał czas na hulankach 
i zabawach z kobietami — przemyśli- 
wując jak przy pomocy bogatego ożen­
ku podreperow ać nadw ątlone kapitały  
firmy. Mówili o tym wszyscy świadko­
wie, mówiła o tern w śledztwie nawet 
matka Boya, która przecież oświadczy­
ła, że Boy, widząc chylącsy się do upad­
ku intenes, postanowił ożenić się boga­
to, a dowiedziawszy się poniewczasie, że 
Woroniecka niema posagu, zdecydowa­
ny był ją „zlikwidować". C harak ter Boya 

maluje zresztą aż nadto  wyraźnie fakt, 
iż na utrzym anie córeczki pozostawionej 
żonie nic nie dawał, nie żałując bynaj­
mniej pieniędzy na jednoczesne własne 
hulanki.

Jedynym  przestępstw em  Woroniec­
kiej było to, że podeptała wszystko i 
wszystko poświęciła dla m arnego czło­
wieka, osobnika „w którym  nie było 
ani jednej cechy rycerskości ani szla­
chetności".

BUNT NIEWOLNICY.
Adw. Sobotkowski, omawiając dalej 

sytuację oskarżonej, stw ierdza, że życie 
jej z Boyem było pasmem upokorzeń i 
udręczeń, że kobieta w  niewolniczym 
uczuciu miłości grzeszyła aż zbyt rfale- 
ko idącą to lera»qą.

Boy upokarzał i zdradzał kobietę, 
k tó ra  nie zaw ahała się oddać na zap ła­
cenie jego weksli swego pierścionka.

Boy przeliczył się tylko w jednym: 
przypuszczał słysząc oświadczenie os­
karżonej: „Zrobię głupstwo", że myśli 
ona o samobójstwie. Nie usiłował w tern 
jej przeszkodzić, boć jedno cieplejsze 
słowo w ytrąciłoby Woronieckiej broń z 
ręki. B rutalnie pow iedział „zrób głup­
stw o” i zbliżył się do niej... Może oskar 
żona instynktem  samozachowawczym 
wiedziona pociągnęła za cyngiel...

„Jeśli uniewinnia się mężczyzn, k tó ­
rzy zabili stając w obronie czci znie­
ważonych kobiet, uniewinnić należy ko­
bietę, k tóra  w obronie swojej czci za­
biła tego, co deptał i katow ał jej mózg 
i duszę".

Obrońca prosił o zastosowanie do os­
karżonej art. 458 oz. II.

OSTATNIE SŁOWO.
Osk. Woroniecka pow iedziała tylko: 

„o jedno ty lko proszę, by Sąd uw ie­
rzył, że to  co powiedziałam , było praw ­
dą, bo nigdy w życiu nikogo nie okła­
małam.

Jeśli wysoki Sąd uzna za stosowne 
mnie ukarać, zdaję się na wolę w yso­
kiego Sądu”.

Po godzinnej naradzie, Sąd ogłosił 
wyrok, skazujący Woronieciką z cz. II 
art. 458 na 3 lata twierdzy.

W motywach w yroku Sąd zaznaczył, 
że podziela opinję biegłych co do 
zmniejszonej poczytalności w  chwili 
czynu przestępczego, że zabójstwo do­
konane zostało pod wpływem silnej 
zniewagi, że oskarżona była stale o- 
brażana i krzywdzona moralnie przez 
Boya, że została ciężko do tknięta  przez 
niego w czasie spotkania w  „Italji", że 
w reszcie została znieważona bardzo 
ciężko bezpośrednio przed samem za­
bójstwem. Sąd zaznaczył, iż wierzy 
wszystkim zeznaniom oskarżonej, które  
noszą charak ter szczerości.

Przy zastosow aniu średniego, nie zaś 
najniższego wymiaru kary  Sąd pow o­
dował się tem, iż Woroniecka jako ju t 
m ężatka miała pew ne doświadczenie 
życiowe.

Sąd zasądził od oskarżonej powódz­
two jedynie w  wysokości 1400 zł. (po­
łowę sumy), stojąc na stanowisku, te  
na utrzym anie dzieci w połowie winna 
łożyć ich m atka.

W oroniecka wysłuchała w yroku z 
całym spokojem, tylko silna bladiość i 
nerw ow e drżenie ust zdradzało jej pod­
niecenie.

I. K.

Przed pół rokiem  głośną się stała 
spraw a powództwa wytoczonego prze­
ciwko Skarbow i Państw a przez hrabinę 
Brassow, morgar.atyczną żonę w ielkie­
go księcia Michała, b ra ta  cara M ikoła­
ja. Hr. Brassow, k tó ra  nawiasem mó­
wiąc, do prow adzenia tej spraw y uzy­
skała przyznanie „praw a ubogich” przez 
sąd okręgowy w W arszawie, w ystąpi­
ła o zwrot majątków, należących w 
swoim czasie do wielkiego księcia Mi­
chała, W artość pow ództw a sięga miljona 
zł. polskich.

Jak o  pełnom ocnicy harabiny Brassow 
spraw ę tę przyjęli do prow adzenia 
zm arły niedaw no adw. Sokołowski, 
adw. Bogucki, w icem arszałek Senatu, 
oraz adw. Wł. Szyszkowski.

Na rozpraw ę w Częstochowie, k tóra  
odbyła się onegdaj, przybyli adw. Szy­
szkowski i z substytucji adw. Boguckie­

go, adw. Rymowicz, Powodowie u trzy­
mywali, że w czasie zaw arcia przez 
Polskę trak ta tu  ryskiego m ajątki w. ks. 
Michała, który już wówczas nie żył, 

j  były już w łasnością pryw atną hr. Bras- 
j  sow, a nie w łasnością dynastji. Przed- 
; stawiciel prok. generalnej radca Wierz­

bowski udaw adniał, że pod wzlędem cy 
| wilnym Brassowa była członkiem rodzi­

ny Romanowych, gdyż nazwisko B ras­
sow otrzym ała dopiero w kilka Lat po 
poślubieniu w. ks. M ichała w 1915 r.

Radca W ierzbowski dowodził rów ­
nież, iż m ałżeństwo to  było bigamieźne, 
gdyż Brassowa, rozw iedziona żona kup 
ca Mamontowa, z drugim mężem swoim 
W usertem  rozwodu nie miała, czyli 
m ałżeństwo jej z w. ks. Romanowem 
było nieważne. s '

Sąd w yroku onegdaj nie ogłosił. (

Stan bezrobocia 
w Warszawie

Podług danych Państw ow ego Urzędu 
Pośr. Pracy w W arszaw ie, w okresie 
tygodniowym od 22 do 28 b. m. liczba 
poszukujących pracy w ynosiła 20.929. 
Zasiłki ustaw ow e pobrało  5.085 fizycz­
nie pracujących.

Echa rozruchów głodowych 
w Drohobyczu

S3 osoby na ławie oskarżonych
Przed sądem w Borysławiu toczył się 

proces 53 osób, oskarżonych o to, że w 
dniach 13 i 16 czerwca ub. r. w Droho­
byczu, w czasie zajść z bezrobotnymi, 
dopuścili się kradzieży pieczywa z pie­
karni i innych środków żywności.

W wyniku rozpraw y zapadł wyrok, 
skazujący 28 oskarżonych po tygodniu 
ciężkiego więzienia. Dwom sędzia za­
wiesił karę na 2 lata. Wszystkim zali­
czono areszt śledczy.

Pozostałych oskarżonych Sąd uw ol­
nił.

Protesty wyborcze
Sąd Najwyższy po rozpatrzeniu pro­

testów  w sprawie wyborów do Sejmu 
w  okręgu Stanisław ów  oraz do Senatu 
w  woj. stanisławowskiem odroczył de­
cyzje do dn. 20 b. m,

STAN POGODY
WCIĄŻ POCHMURNO.

Przewidywany przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: zachmurzenie zmienne, przy sła­
bych wiatrach północno - zachodnich. Noc 
bardzo chłodna, dniem temperatura około 
1? et.

Z WCZORAJSZEJ SIEłD y
Dewizy: Belg ja 124,50, Gdańsk 174,70, Ho- 

Landja 361,45, Londyn 32,90, Nowy Jork 8,90, 
Nowy Jork (kabel) 8,904, Paryż 35,14, Szwaj 
car ja 174,50, Stokholm 169,75, Włochy 45,70.

Obroty większe, tendencja niejednolita. 
Banknoty dolarowe w obrotach pozagiełdo­
wych 8.871Ą — 8,87 J4.
mtmmm rn+mmmrn

Robotnicy poplerajcli 
swoje pismo
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Adwokat gubi togę
l.

Hornowicz nie czuł się dziś dobrze 
—  był zdenerwowany, pod czaszką 
tłoczyły mu się jakieś koszm arne zja­
wy, dawne, n ieza ta rte  wspomnienia.

O stry dźwięk dzwonka wyrw ał go z 
zadum y — dźwięk ten  anonsował na­
dejście pierwszego klijenta, nawoływał 
do zebrania rozproszonych myśli, przy­
pom inał obowiązki, no i zw iązane z 
niemi troski dnia codziennego. Po chwi­
li we drzwiach wytwornie urządzonego 
gabinetu ukazał się mężczyzna wysoki, 
dobrze już szpakow aty o tw arzy raso­
wej, spokojnej.

— Pow itać szanownego doktora — 
czem  mogę siulżyć? Proszę uprzejmie 
zająć miejsce. Dawno, dawno nie w i­
dziany... roztkliw iał się w serdeczno­
ściach Hornowicz.

Przybyły, zagłębiwszy się swobodnie 
w przepaściach ciemną skórą obitego 
fotelu — milczał chwilę, oddychał głę­
boko, przym knął oczy.

— Zaraz, zaraz, m ecenasie — chwi­
leczkę. Pozwoli pan „minuta m ilcze­
n ia” to  dobrze zrobi i mnie i panu.

Zaległa dziwna, jak gdyby rozdźwię- 
czona cisza. Siedzący naprzeciw ko sie­
bie dwaj zrównoważeni mężczyźni, mie 
rzyli się wzrokiem. Oczy adw okata sta  
ra ły  się przebić czaszkę „m istyka” , prze 
świdrować mózg promieniem jasnowi­
dzenia jnatom iąst przybyły zdaw ał się 
być faktycznie zagłębiony we własnych 
myślach. W zrok jego spoczywał obojęt­
nie na wyczekującej tw arzy gospoda­
rza.

— Tak. tak, drogi m ecenasie, przy­

chodzę do pana z prośbą o zastępstw o 
w sprawie uzyskania reszty należności 
od mego dawnego wspólnika. Przynio­
słem panu te oto szpargały — z niemi 
sobie mecenas doskonale poradzi, ty l­
ko że to  nie tutaj —  prowincja. Poje- 
dzie m ecenas najlepiej w  nocy o 12-ej 
z minutami kurjerem. Parę godzin i na 
miejscu. Tam hotel porządny jedzenie 
jak się patrzy  — a jakie parów ki — 
palce lizać. Znam, mieszkałem tam prze 
cież przeszło dziesięć lat, przed osie­
dleniem się na sta łe  w stolicy. No, nie 
zabieram  czasu, wiem jak kochany pan 
zajęty — zgadzam się na wszystkie w a­
runki — dowidzenia.

Krótki, silny uścisk ręki i Hornowicz 
znów pozostał sam. Spojrzał na leżące 
przed nim akty, odsunął je niechętnie 
i zadzwonił. W drzwiach stanęła smu­
kła, drobna postać kobieca, ubrana 
skrom nie w  zwykły czarny fartuszek 
biurowy, tylko wcięcie jej kokieteryjnej 
figurki znaczyło się złotym  zygzakiem 
paska. W ytwornie ondulowana zgra­
bna główka pochyliła się w  ukłonie — 
czekała.

— W yjeżdżam, dziś w nocy wyjeż­
dżam — proszę przejrzeć te akty i co 
ważniejsze zreferow ać, resztę dokoń­
czę w  drodze. Sprawę Apfelbauma 
przedłoży mi pani po powrocie. Jeżeli 
zgłosi się dziś Łęski — proszę przepro­
sić — niech zajdzie do mnie pojutrze. 
Dziś muszę jeszcze załatw ić kilka pil­
nych spraw  przed wyjazdem.

Sekre tarka  spokojnie zebrała w ska­
zane papiery, rzuciła stereotypow e 
„proszę bardzo" i przyglądając się ba­
daw czo swemu chlebodawcy, którego

dni „urzędowego tonu” znała tak do­
brze — cicho wysunęła się z  pokoju.

2.
Pociąg sapnął, zazgrzytał drgnął lek 

j  ko i ruszył. Stojąc przy oknie Horno­
wicz obserw ow ał szereg § m'gotliwych 
św iateł szybko wymijanych domów, aż 
do chwili kiedy zapadli w czarną o t­
chłań nony. Był w przedziale sam — z 
uczuciem wielkiej ulgi wyciągnął się na 
ławce — był zmęczony — no '. to  ,,coś” 
dręczyło go nieustannie. K rw .w e w id­
mo Irmy z tw arzą s trasz liw e  zm asi 
k tow aną w ystrzałem  w usia — żywe 
wspomnienie tej upiornej nocy, kiedy od 
niego odeszła na zawsze.

Był zmęczony — jednakże życie w 
stolicy, ten w ir niesłychany szarpie 
nerwy, przeżera człowieka, jak groźna 
nieuleczalna choroba, a w  krew  się 
wsysa, że pozbyć się już nie można tej 
straszliwej żądzy ruchu gwaru i św ia­
tła wielkiego m iasta. Kto zżył się ze 
stolicą, gdzie indziej będzie ty lko intru­
zem i m alkontentem . Teroryzuje W ar­
szaw a swoje kochające dzieci, ale i 
przywiązuje do siebie niepodzielnie. Te 
myśli nasuw ały się Homowiczowi zaw­
sze, ile razy  opuszczał m ury miasta, 
choćby na czas krótki.

Po chwili zmęczenie zaw ładnęło nim 
całkowicie. Nie chcąc zasnąć zbyt mo­
cno ze względów bezpieczeństwa, dźwi 
gnał się leniwie — sięgnął po małą po­
dręczną walizkę, do której w ostatnim  
momencie przed wyjazdem rzucił śpie- 
sznie ak ty  sprawy, re fe ra t przygotow a­
ny przez sekretarkę, parę  niezbędnych 
drobiazgów i niedbale zwiniętą, dobrze 
już wysłużoną togę.

Tak pam ięta — nieraz mówiła mu 
Irma pół-serjo, że ta toga, to symbol 
piastowanej przez niego godności, em- 
elem at jego społecznego stanow iska,

m ówiła nawet, że gdyby nie toga — 
byłby niczem... tak  niczem... Irma lu­
biła żartow ać — wesoła była, św ietla­
na jej postać w ryła się głęboko w jego 
serce. A jednak odeszła — tak nagle i 
tak  bezspornie — nie miała siły odejść 
żywa, więc umarła — dla niego i mo­
że przez niego. Trudno odgadnąć myśli 
innego człowieka — zdaw ało się, że 
zna ją tak  dobrze — a pozostała mu 
wieczną tajemnicą. Nie, stanowczo za 
dużo o niej myśli — trzeba z tym skoń 
czyć wszak jutro w sądzie musi być 
spokojny, a i dziś jeszcze należało tro­
chę popracować. Przejrzał papiery, no­
tował, zastanaw iał się głęboko, szuka­
jąc tysiąca argum entów dla obrony; bez­
wiednie oparł dłoń o miękki zwój togi 
—■ zawsze miał wrażenie, że ta dziwa­
czna a pełna powagi szata dodaje mu 
energji, że bez niej nie potrafiłby mó­
wić, że to  ona dopomaga mu, jak gdy­
by podsuwa w ątek myśli. Dobra stara 
przyjaciółka — toga adw okacka — ty ­
le już lat spędzili nierozłącznie i tak 
wiele razem  przeżyli.

Hornowicz w półleżącej pozycji za­
głębił się w aktach. Przez szybę w i­
dział przechodzących korytarzem  ludzi 
— wszyscy śpieszyli się, mówili głoś­
no nawoływali., ale do przedziału nie 
wchodził nikt. K rótka noc letnia koń­
czyła się szybko — srebrzyste mgły za­
snuły seledynow e kobierce łąk, lekki 
pow iew  w iatru rozkołysał dojrzewają­
ce łany zbóż, a pierwsze promienie 
wschodzącego słońca budziły ze snu 
radością nabrzmiały, ptaszęcy chór.

Pociąg pędził swobodnie, równo — 
system atycznie wystukując w przedzi­
wnej jakiejś rytm ice melodję ruchu, e- 
nergji drgań i ciepła. Była czw arta ra­
no — dojeżdżali. Bezpretensjonalny bu­
dynek stacyjny nie nasuw ał żadnych

Nowy Rząd w  Rumunii
Vaida Voevod utw orzył w  porozu­

mieniu z Titulescu gabinet z członków 
Narodowej Partji Chłopskiej. Dwie lub 
trzy teki są przeznaczone dla grupy J e ­
rzego Bratianu. Rząd stoi na  stanow i­
sku demokracji parlam entarnej.

Wybory w  Niemczech
Berlin, 6 czerwca (PAT). Termin wy­

borów do Reichstagu wyznaczony zo­
stał przez prezydenta Hindenburga na 
dzień 31 lipca b. r.

DOKTOR MEDYCYNY

H. SCH0ENMAN
ul. H orten sji 6 (obok poczty Głównej, 

tel. 636-77. Specjalność 
niem oc p łc iow a , w en ery czn e , skórne. 

A n alizy  krwi. Od 9 do 2 i 5 — 8.
W niedziele do 12,

LECZNICA SPECJALNA
b. A sy s te n ta  Kliniki Berlińskie]

D-ra m ed. D. GISERA
C h m i e l n a  4 7

(2-gi dom od Dworca Głównego)
Choroby SKÓRNE, weneryczne (specj. cho- 

niczne), pęcherza i niemoc płciowa.
Analizy krwi i moczu. Zapobieganie choro­
bom wenerycznym. Diatermia, Sollux, Lampa 

kwarcowa.
Przyjęcia: 9—2 i 4—9. PORADA zł. 4

Dr. med. iJERMUł OWl K
SEKSUOLOG

Choroby, niedom oga i zaburzenia s ie r y  g tciow ej
Porady eugeniczne w zakresie seksuologii. 

S Z K O L N A  8 . Godz. przyjęć: 1— 2  i  5 —7 ,

•mm

refleksji — opodal gazon, trochę kw ia­
tów  i zieleni. Na końcu wysadzanej 
drzewami alei banalny hotel, przytułek 
chwilowo bezdomnych i spoczynku ła­
knących podróżnych. Dzwonek. Ktoś 
budzi się z trucfem, prowadzi Hornowi- 
cza przez ciemne korytarze do jak ie­
goś wolnego .num eru”. I rzeczywiście 
żadna inna nazwa nie określiłaby ró ­
wnie dosadnie tego kw adratu przestrze­
ni, zam kniętego w czterech zimnych 
ścianach, żadna inna nazwa nie uw y­
pukli pustki tego miejsca bez duszy i 
bez fizjonomji, gdzie każdy przelotny 
gość jest tytko znikomą cząstką p rze­
pływającej fali, gdzie nikt nie zostawia 
nic ze siebie i nic nie zabiera w dalszą 
drogę życia z tych m artw ych ścian ob­
cych i obojętnych.

Po całonocnej podróży Hornowicz 
uczuw ał lekki zaw rót głowy — serce 
tłukło się jakoś niespokojnie, miał w ra­
żenie, jak gdyby tętno obiegającej krw i 
zbyt obficie w ypełniało mu żyły. Ten 
stan dziwny, rzadki dość u niego, da­
wał powód do słusznych obaw o po­
wodzenie powierzonej mu obrony. M u­
si zaraz po powrocie zlikwidować co 
ważniejsze spraw y i wyjechać przynaj­
mniej na dwa miesiące, gdzieś daleko 
— nie myśleć — zapomnieć.

Z uczuciem wielkiej ulgi usiadł nie 
rozbierając się na brzegu szerokiej, mo­
cno już zębem czasu szarpniętej o to­
many, ażeby chwilę odpocząć — zanim 
zabierze się do zwykłej, obowiązucej 
przed snem toalety. Głowa ciążyła mu 
nieznośnie, szukała jakiegoś oparcia, 
nabizm iałe powieki opadły, jak gdyby 
pod naporem  niewidzialnego ciężaru, 
ciało zastygło bezwładnie a duch po­
zornie pogrążył się w bezmiarze spo­
koju. ^  ”

(Dok. nastąpi)



„ROBOTNIK", środa, 8 czerwca 1932 r. Str. 5

Z ukraińskiego ruchu sncjalistycznegu
K o n f e r e n c j a  U .  S .  D . P .

(Kor. wł.).

W dniu 29 maja b. r. odbyła się we 
Lwowie konferencja szerszego Zarządu 
Ukraińskiej Partji Socjalno - Demokra­
tycznej, przy udziale delegatów z całe­
go kraju.

Porządek dzienny obejmował: spra­
wozdanie z działalności C. K. partji, re­
ferat na temat obecnego położenia po­
litycznego i ekonomicznego, sprawy or­
ganizacyjne, zwołanie kongresu partji i 
wnioski.

W referatach i dyslkusiji, która trwała 
do późnego wieczora, poruszono szereg 
spraw, związanych z organizacją prole- 
tarjatu ukraińskiego, z ruchem zawodo­
wym, spółdzielczym i pracą oświatową 
wśród robotników ukraińskich. Specjal­
ną uwagę zwrócono na organizację mło 
dzieży robotniczej i wwpółpracę z pro­
letariatem  polskim.

Konferencja jednogłośnie aprobowała 
działalność Centralnego Komitetu partji 
i przyjęła rezolucję, w której stwierdza 
konieczność historyczną zmiany kapita­
listycznej gospodarki na socjalistyczną, 
potrzebę połączenia wszyskich socjali­
stycznych sił dla walki przeciw niebez­
pieczeństwu wojny, o demokratyzację 
życia społecznego i z an arch ją w sto­
sunkach gospodarczych. Rezolucja żąda 
zaspokojenia wszystkich praw narodu 
ukraińskiego w Polsce pod względem

Wycieczki Zarzgdu Głównego 
T-wa Uniwersytetu Robot.
Wycieczka na Słowaczyznę. Wyjazd 

z Warszawy dn. 1 lipca wiecz., po dro­
dze zwiedzenie Krakowa, dalej z Zako­

panego wycieczka przez Tatry idzie na 
stronę czeską — zwiedza uzdrowiska 
(Łomnica, Smokowiec) muzeum w Po­
pradzie, Kieżmark, Drużbaki, Lewoczc, 
Podgrodzie, sławne groty Demanowskie 
i t. d. Wycieczka potrwa około 12 dni. 
Koszt 95 zł. Zapisy do 20 czerwca.

Nad morze polskie i dc Kaszubskiej 
Szwajcar}! od dn. 16—25 lipca. Gdynia 
(zwiedzenie portu), statkiem  na Hel, 
mierzeja Helska, Jastrzębia Góra, Ro­
zewie, Sopoty, Oliwa, Gdańsk jezioro 
Żarnowieckie, żarnowiec Kartuzy i 
Wieżyca. Koszt 65 zł. Zapisy do 6 lip­
ca

W Tatry od 15 do 24 lipca. Koszt 60 
zł. Zapisy do 5 lipca, przewiduje się 
owa szlaki — łatwiejszy i trudniejszy.

Łodziami Dniestrem do Zaleszczyk, 
Okopów Św. Trójcy i granicy rumuń­
skiej (Chocim). Zwiedzanie autobusami 
Podola,

Wycieczka potrwa około 14 dni. Wy­
jazd 1 sierpnia. Zapisy do 20 lipca. 
Plan i koszty zostaną wkrótce podane.

Koszty wycieczek podane są bez po­
żywienia, za które uczestnicy płacą sa­
mi. Nieezłonkowie TUR, i PPS. płacą 
o 5 zł. więcej.

Szczegółowe informacie w Sekretar­
iacie Generalnym TUR. Warszawa, 
Czerwonego Krzyża 20, tel. 325-03. Od 
8 czerwca w godz. od 9 do 13 i od 17 
do 19 codziennie.

KmOTEATRY M I Ł J S K I
Początek o godz. 6.30 

M etro Goldwyn M ayer przedstaw ia: 
CONCHITĘ MONTENEGRO 

LESLIE HOWARDA
KAREN MORLEY

wprzemiłym filmie egzotycznym

KOCHANKA z TAHITI
Sala dobrze wentylowana.

Ceny miejsc zniżone.

POCI. t ,  I, 10

- I C*"» 1i |  ml«)K I  
, |  od zł. ■

COLOSSEUM
NAJWIĘKSZA SENSACJA 
EKRANÓW SWIATA-REA- 
LIZACJl R .  M A M O U L I A N A  ,
T w ó rc y  „ W ie lk o m ie js k ic h  U lic”  I_ _ _ _ _ _ _ _

Dr JEKYLL i Mr HYDE
W ROL, G L FRIDRIC MARCH 
NA SCENIE: Całkowita zmiana programu

MAŁA SALA: „MADAME SZATAN”
Ceny 65 £r- i I zł Ret C- B. de MILCE

_ _  nowy-świat 46m a j e s t i c  p0Cz. o godz. 6.
CENY BILETÓW zł. 1-50 i 2.

Film  din w sz y itk lch  I
Najw iększy film 

/  lotniczy św iata

> /rPATROL
Reżyserjas 

HOWARD HAWKS

W roi. głównych:
RYSZARD BARTHELMES 

N E ll HAM ILTON, D q u 6 . FA IRBA N K S j r .

politycznym, ekonomicznym i kultural­
nym, protestując przeciwko zamierzonej 
kolonizacji wojskowej na ziemiach ukra 
ińskich i przeciw reformie szkolnictwa, 
utrudniającej dzieciom wiejskiego prole- 
tarjatu korzystanie z nauki w szkołach 
średnich i wyższych.

Osądziwszy demagogiczną robotę u- 
kraińskich czynników nacjonalistycz­
nych i komunistycznych, rezolucja wzy­

wa proletariat ukraiński do organizacji 
i pracy w szeregach U. S, D. P., do wal­
ki o demokrację, wolność i prawa na­
rodu ukraińskiego.

Kongres partji uchwalono zwołać naj­
dalej w miesiącu listopadzie b. r.

Na zakończenie uchwalono szereg 
wniosków o charakterze organizacyj­
nym

Wrzenie wśród naftowców
(kor. własną)

Borysław.
Na skutek wypowiedzenia umowy 

zbiorowej przez grupę francuskich to­
warzystw naftowych „Małopolska", 
oraz groźby wypowiedzenia umowy 
przez Izby Pracodawców w przemyśle 
naftowym, odbyło się dnia 4 b m. w 
sali Domu Robotniczego wielkie zgro­
madzenie robotników, przy udziale o- 
koło 1500 ludzi.

To w. tow. Haluch i Węglowski o- 
mówili położenie robotników w przemy

„Sanacyjne” machinacje i bezprawia
przy budowie wału kolejowego w gm. Bliznę

(kor, własna)

W 1929 r., w związku z przebudową 
węzła warszawskiego rozpoczęto sypa­
nie walu kolejowego, biegnącego przez 
gminę Bliznę. Przy sypaniu wału była 
dotąd zatrudniona miejscowa ludność. I 
w bieżącym roku bezrobotni z gminy 
Bliznę od wczesnej wiosny oczekiwali 
na rozpoczęcie roboty, którą prowadzi 
firma: inżynierowie Wolski i Wiśniew­
ski. Na stokach wału od wielu, wielu 
dni gromadzą się bezrobotni z gminy 
Bliznę, w liczbie około 400 ludzi, wycze 
kując rozpoczęcia pracy 1 wysyłając de­
legacje do firmy o przyśpieszenie robo­
ty, a do starostwa — o zatrudnienie 
tylko miejscowej ludności, ponieważ 
dochodziły wieści, iż to prawo ma być 
jej odebrane.

I tak mijały tygodnie. Na stokach 
wału oczekiwało na pracę około 400 
bezrobotnych, ludzi w pełni siły do 
pracy, a zmuszonych przez kapitalisty­
czną nieprawość do wielomiesięcznego 
męczenia się bezczynnie w trosce wiel­
kiej o głodne swoje dzieci, bez środków 
do życia, skazanych na skrajną nędzę.

I jakież wielkie wzburzenie ogarnęło 
te masy, kiedy w piątek ubiegłego ty­
godnia, przybyło do kopania wału 15 
obcych ludzi z Warszawy i z poza War­
szawy „strzelców" z listami polecające- 
mi od wysokich dygnitarzy państwo- 
wych, z kancetarji cywilnej Prezydenta, 
od generałów i pułkowników. Drgnęły 
tłumy od wielu, wielu dni wyczekujące 
chwili, kiedy chwycą za łopaty, by na­

sycić swoje głodne rodziny.
Tak oczywista krzywda została wy­

rządzona miejscowej ludności, te  nawet 
przybyli po krótkiej rozmowie, przy­
znali rację delegacji miejscowej ludno­
ści i w spokoju wrócili do siebie. Prze­
cie w zeszłym roku kiedy bezrobotni z 
gminy Bliznę byli zatrudnieni w forcie 
Bema w Warszawie, to zostali po 3-ch 
dniach pracy zwolnieni właśnie z tego 
powodu, iż w Warszawie jest dość lu­
dzi bez pracy, wrócili tedy do gminy 
Bliznę na dalsze głodne życie...

Natychmiast w piątek' wyruszyła do 
firmy delegacja dla wyjaśnienia, dlacze­
go przysyła obcych, a nie daje pracy 
miejscowej ludności. Firma usprawiedli­
wiła się, iż takie otrzymała polecenie 
i obiecała do poniedziałku tę sprawę 
wyjaśnić.

znowu O- 
na wały

W poniedziałek rano 
koło 400 ludzi wyległo 
w oczekiwaniu na załatwienie kon­
fliktu i na pracę. Na stokach wału stał 
już oddział policji, w liczbie około 30 
ludzi, w pełnym rynsztunku, oraz więk­
sza ilość „tajnych".

Tym razem przybyło 25 obcych ludzi 
zamieszkałych we Włochach do pracy. 
Są to ci nieliczni z powiatu warszaw­
skiego, którzy odrabiali na robotach 
publicznych we Włochach zasiłki, o- 
trzymane w zimie. Pisaliśmy już wie­
lokrotnie, że zmuszanie przez staro­
stwo ludzi korzystających ze skromnej 
pomocy w zimie do odpracowania jej 
t a  robotach publicznych jest bezpraw­
ne. Starostwo przeszło nad tern do po­
rządku dziennego, a swoje bezpratvne 
zarządzeniht starostwo sankcjonuje o- 
becnie w ten sposób, że pierwszeństwo 
w zatrudnieniu doje tym, którzy bez­
prawne zarządzenie wykonali!

Policja przypuściła szarżę i pędziła 
ludzi, upominających sfę o swoje pra­
wo do życia, na przestrzeni k’lometra. 
Aresztowany został tow. Jan Gabara. 
Jest wielu ludzi silnie potłuczonych.

Na stokach wału pracują przybyli 
pod ochroną policji.

Natychmiast udało się delegacja,, z 
tow. Antonim Ruszkiewiczem na cze­
le. do starostwa w snmwie Interwencji, 
ale oni starosty ani jego zastępcy nie 
zosta.ła. Czyżby C’ panowie uważali że 
nie mają niczego do powiedzenia dele­
gaci! i i e wszvstko jest w pn-zadku? 
Z kolei delegacja udała się do firmy, 
która stwierdziła, iż orryd,ział na robo­
ty odtąd załatwia stan owo,

W związku z tem, godne jest pod­
kreślenia. iż dotychczas za kopanie 
wału p’aconc* (nprz. w reku zeszłym)— 
98 gr. Jeszcze w oiątek, nrrzvbvl? z li­
stami polecającymi stw'ordzili. iż małą 
otrzymywać 70 gr. 1 premią, a cf któ­
rzy przybyli wczoraj, cłitzymują 65 gr. 
za *Mzfne ben premii.

W  przeciągu 3 dni pł-nca została 
zmniejszono « 5 <*r "  7n-rf—'mny ntaflo- 
sf—'O. co stało sfę z tą sumą?

Dowiadujemy si<» ma
być zatrudnionych 7t> ludzi Ponieważ 
fr?v gminy, t. j. BHzne, Skorosze i 
Włochy roszczą oretensie do pracy 
przy wale. bezrobotni zgadzają *ie na 
równy podział pracy  między te 3 gmi­

ny, ale wobec dotychczasowej polityki 
starostwa, nie liczącego się z  potrzeba­
mi miejscowej ludności sposób zała­
twienia tej sprawy nie jest dotąd pe­
wny.

400 ludzi z gminy Bliznę od marca 
wyczekują na procę. 400 ludzi dosłow­
nie nie mają co jeść i za co wyżywić 
swoje rodziny. Tymcmsem starostwo 
czyni szykany, a policfa maltretuje.

Ostrzegamy przed gniewem f rozpa­
czą miejscowej ludności. Żądamy spra­
wiedliwego podziału pracy. Żądamy na­
tychmiastowego rozpoczęcia roboty 
przy sypaniu wału i zatrudnienia przy 
tem wszystkich bezrobotnych, mają­
cych do tego prawo.

śle naftowym, stanowisko przemysłow­
ców, ich niszczącą gospodarkę i groźbę 
zupełnej ruiny tego przemysłu.

Zgromadzeni z najwyższem oburze­
niem napiętnowali postępowanie prze­
mysłowców i fakt wypowiedzenia urno 
wy zbiorowej. Spontaniczne wybuchy 
niezadowolenia z trudem ujęto w kar­
by organizacyjnego działania.

W dalszym ciągu omówiono kwestję 
bezrobocia i systematyczne redukcje, 
przeprowadzane przez przemysłowców.

Uchwalono dążyć do wprowadzenia 
w całym przemyśle 6-godzinnegO dnia 
pracy i wprowadzenia 4-tej zmiany, 
gdyż tylko w ten sposób uniknie się fa­
talnych skutków wzrastającego bezro­
bocia.

W obu sprawach uchwalono wyzys­
kać wszystkie środki obronne, a, jeże­
li te zawiodą, przystąpić do ogólnego 
Strajku robotników przemysłu naftowe­
go.

Następnie odbyło się zgromadzenie 
robotników z firmy „Galicja", na którem 
komitet fabryczny złożył sprawozdanie 
z akcji przeciwredukcyjnej. Zgromadze­
ni Z niezadowoleniem przyjęli do wia­
domości konieczność dalszego oczeki­
wania na odpowiedź dyrekcji tej firmy 
i domagali się od firmy natychmiasto­
wego cofnięcia ostatnio wydanych wy­
powiedzeń, względnie przystąpienia cfo 
strajku w obronie zredukowanych.

Uchwalono jednomyślnie, że na wy­
padek utrzymania się dyrekcji przy za­
mierzonej redukcji — robotnicy tej f ir ­
my natychmiast przystąpią do strajku.

Nowa placówka klasowa w Gdyni
(Kor. własna).

W dniu 31 maja odbyło się zgroma­
dzenie organizacyjne automobilistów 
gdyńskich. Po wysłuchaniu obszernego 
referatu generalnego sekretarza ZZA.

Śmierć w katastrofie 
motocyklowej

Na szosie Kostrzyń - Pobiedziska,
w pow iecie średskim, w ydarzył się 
tragiczny w ypadek  m otocyklow y.

W racający  do Poznania p. Hatz- 
b a n d  w ziął ze sobą kasjera K om unal­
nej K asy O szczędności w  Pobiedzi­
skach, Józefa  Szczepaniaka. W  po­
bliżu T arnow a, na  skrzyżow aniu dróg 
pęk ła  nagle opona i, w sk u tek  dużej 
szybkości, m otocykl w padł na d rze­
wo. Szczepaniak u l e g ł  rozbiciu głowy  
i poniósł śmierć. K ierow ca doznał 
licznych obrażeń.

Wyniki „wojny" elektrycznej
Elektrownia Pruszkowska zniżyła ce­

nę prądu w granicach swego zasięgu do 
76 gr., a na przedmieściach Warszawy 
(Wola, Czyste i Ochota) do gr. 75 za ki­
lowat, t. j. tyle, ile pobiera elektrownia 
warszawska, Są to ceny jeszcze wygó­
rowane, ale już jest pożądane odstąpie­
nie od stanowiska bezwzględnego, nie 
liczącego się z sytuacją gospodarczą.

tow. Rongienca z Warszawy, oraz 
przemówieniu to y . Guziałka, uchwalo­
no założyć w Gdyni oddział antomobi- 
Ustów Z. Z. T. i wybrano Komisję orga­
nizacyjną, która dokona przerejestro- 
wania szoferów z tak zw. klubu do 
Związku Zaw. Transp. — sekdi Z.Z.A. 
Większość zgromadzonych zadeklaro­
wała natychmiast swoje przystąpienie 
do nowego oddziału.

Jest to pierwsza placówka szoferów 
ZZT, na Pomorzu.

Nowej placówce klasowo - zawodo­
wej życzymy rozwoju i pomyślnej pra­
cy. Szoferzy toruńscy i grudziądzcy 
winni kroczyć śladem automobilistów 
gdyńskich i również zawiązać oddziały 
fachowego Związku zawodowego, by 
walczyć wspólnie z pracownikami ko­
munikacyjnymi całej Polski.

WIADOMOŚCI SPORTOWE (J|>
m is t r z o s t w a  w a r s z a w y  
w  GRACH SPORTOWYCH

W niedzielę ubiegłą rozegrano nastę­
pujące mecze o mistrzostwa Warszawy 
w grach sportowych:

koszykówka pań klasy A — AZS — 
Warszawianka 30:0, walkower.

Szczypiorniak: Legja — YMCA 14:7, 
Marymont — Warszawianka 4:3.

Hazena: Legja — AZS 8:5.
Koszykówka panów Makkabi—W ar­

szawianka 22:9. Mecz przerwany z po­
wodu... braku piłki. YMCA — Gwiaz­
da 30:0, walkover. Skra—Przyszłość 
27:21.

W siatkówce panów kl. A. o mistrzo­
stwo Warszawy, tytuł mistrzowski zdo­
był zespół AZS. przed 2) Polonją i 3) 
Przyszłością.

Ostatnie mecze rozegrane dały wyni­
ki: AZS. — Legja 30:3. AZS. — YMCA 
30:6. YMCA — Legja 30:27.

RAN WALCZY, 
ALE Z V0LKMAREM

Jak się dowiadujemy, Ran zrezygnował z 
meczu z mistrzem Francji i b. mistrzem Eu­
ropy, Raphaelem. Raphael domagał się p rze­
łożenia meczu na dalszy termin, natomiast

Ran, wezwany do Ameryki, nie może wal­
czyć później, niż w dniu 11 b. m.

Wobec powyższego z przyjazdu Raphaels 
na mecz z Ranem zrezygnowano.

W dniu 11 b. m., jak to już było zapo­
wiedziane, Ran walczyć będzie na stadjonie 
Legji, ale z Volkmarem, mistrzem Niemiec.

ŻYRARDOWIANKA-ZNICZ 5:1
W Żyrardowie odbył się mecz po- 

i tiędzy Żyrardowianką a  Zniczem za­
kończony niesoodziewanem zwycię­
stwem Żyrardowiamki 5:1 (1:1).

B ram ki dla zw ycięzców  zdobyli: J a ­
sińsk i (2), K am iński (2) i Hahn.

SENSACJE ZAGRANICZNE
KURJER BOKSERSKI.

New York, O wakujący po Battali- 
r.ie tytuł mistrza świata w wadze piór­
kowej rozegrana została w tych dniach 
walka pomiędzy amerykanami: Tommy 
Paul i Johnny Pena. Mecz odbył się w 
15 rundach. Zwyciężył na punkty Tom­
my Paul.

W New-Yorku odbył się mecz w wa­
dze ciężkiej pomiędzy znanym biszpoń- 
skim pięściarzem Paulino a amerykań- 
ninem Mickey Walker, b. mistrzem 
świata wagi półciężkiej. Po 10 rundach 
zwyciężył na punkty W alker. Paulino

Czyżby wpływ Szekspira ?
Na... przem ytników  pod 

Częstochow a!
Nocy ubiegłej w Kaletach pod Czę­

stochową rozegrała się zaciekła walka 
pomiędzy przechodzącymi granicę prze­
mytnikami a funkcjonariuszami straty.

Oto patrolująca placówka graniczna 
w pewnym momencie spostrzegła ze 
zdumieniem, pomimo ciemności, te  krza 
ki. rosnące tu t przy granicy, posuwają 
się powoli naprzód. Kiedy straż pode­
szła bliżej i położyła się na ziemi by 
obserwować niezwykłe zjawisko, zrozu­
miała, iż za powyrywanemi z ziemi 
krzakami czołgają się przemytnicy, któ 
rzy dopuszczają się różnych forteli, by 
nie zostać dostrzeżonymi (w tym wypa­
dku zastosowali oni bardzo pięknie po­
mysł Szekspira z Macbetha),

Kiedy straż zawezwała szmuglerów 
do zatrzymania się, porzucili oni zielo­
ne gałęzie i poczęli uciekać. Rozpoczę­
to pościg i wkrótce stoczono formalną 
bitwę, podczas której zostali ranni szmu 
glerzy: Antoni Grzelak w prawą nogę, 
zaś Jan Janik w lewą, ponadto zatrzy­
mano na miejscu Jana Lisowskiego; to­
war w ilości przeszło stu litrów s»ir»-

ważył o 27 amerykańskich funtów wię­
cej.
FIŃSKI BIEGACZ USTANAWIA NOWE 

REKORDY ŚWIATOWE.
Znany biegacz fiński, Lauri Lehtinen, na 

zawodach w Helsingforsóe ustanowił dwa 
nowe rekordy światowe na dystansach: 1 /  
mili ang., oraz na 2000 mtr.

Na 1 % mili Lehtinen uzyskał rekordowy 
czas 5:26 sek.; po drodze, na 2000 mtr., wy­
kapał zawodnik ten również wynik rekordo- j jusu st ra i  odeb ra ła , 
wy — 5:24,3 sek.

Oba wyniki ustanowione były przy nie­
sprzyjającej pogodzie.

NOWY REKORD ŚWIATOWY W BIEGU 
NA 30 KLM.

Na zawodach przedolimpijskich znany 
biegacz argentyński, Jose Ribas, ustanowił 
nowy rekord światowy w biegu na 30 kim., 
mając cza® 1 g. 40 m. 57,6 sek.

Dotychczasowy rekord należał również do 
Argentyńczyka Zabali w czasie 1:42:31,2 s.

NOWY REKORD AMERYKI 
ARGENTYŃCZYKA ZABALI.

Na zawodach lekkoatletycznych w Nowym 
Jorku słynny biegacz argentyński, Zabali, 
uzyskał w biegu na 6 mil angielskich wynik 
lepszy od rekordu amerykańskiego, a mia­
nowicie: 31:26:6 sek.

Strajk w firmie „Centrala 
Elektroradjotechniczna"

W frm ie przyborów radjowych i fo­
tograficznych „Centrala Elektroradjo- 
techniczna", Elektoralna 30, zatrudnio­
nych jest 20 pracowników, członków 
Powsz. Związku Zaw. Prac. Handl. i 
Biur., Mylna 7.

Ostatnio firma wymówiła 8 praco­
wnikom, Związek zgodził się na reduk­
cję tylko 4-ch pracowników, lecz żąda­
jąc dla nich należytego odszkodowa­
nia. Na tem tle wybuchł konflikt któ­
ry zakończył się strajkiem personelu.

Personel iest zdecydowany nie od­
stąpić od swych słusznych żądań i bro­
nić zredukowanych kolegów.



Str. 6 „ROBOTNIK", fcw.’s, 8 czerwca 1932 r.

Przedsiębiorcy lekceważę życie robotników
Śmiertelny wypadek przy pracy

Przy ul. Emilii Plater 33, zajęci byli 
odnawianiem domu 31-letni Stefan 
Mierzejewski i 30-lelni Marj,an W rzo­
sek, malarze. W skutek wyrwania się 
z muru sworzenia, czyli drąga żelazne­
go, na którym uwiązana była drabina, 
zaczęła ona gwałtownie opadać z 2

piętra po bloku. W raz z nią spadł Mie­
rzejewski. Pogotowie Kasy Chorych 
przewiozło go do szpitala Dz. Jezus — 
gdzie lekarz stwierdził potłuczenie 
brzucha, pęknięcie wątroby i krwotok 
wewnętrzny. Mimo usilnych zabiegów 
lekarzy M. zmarł.

Wczorajsze wypadKi
STARUSZKA POD SAMOCHODEM.

Na pl. Grzybowskim wprost kościoła 
samochód przejechał 85-letnią Marjan- 
nę Kępkiewiczową (Pańska 19). Ogól­
nie potłuczoną i ranną w prawą skroń 
staruszkę przewiozło Pogotowie do 
szpitala Dz. Jezus. Kierowca zwiększył 
szybkość i zbiegł.
SAMOBÓJSTWO.

42-letnia Anna Ber.derowa (Dzika 
35) otruła się jodyną. Po przepłukaniu 
żołądka, lekarz Pogotowia pozostawił 
desperatkę na miejscu.
ROZPRAWY NOŻOWE.

Przed domem (Wolska 103) został u-

Nagły zgon
36-letnia Bronisława Dobrzycka (Mo­

kotowska 59) zasłabła nagle w miesz­
kaniu. Pogotowie przewiozło nieprzy­
tomną do szpitala Dz. Jezus, gdzie w 
godzinę później zmarła. Lekarze stwier­
dzili wylew krwawy do mózgu. .

Dziś w Radjo
11,58 — 12,05. Sygnał czasu. H ejnał. 12,05 

— 12,10. O dczytanie program u na dzień bie­
żący. 12.10 — 12,20. Przegląd Prasy. 12,40— 
12,45. Korn. P. I. M. 12,45 —  13,25. P łyty 
gramofonowe. 13,35 — 14,10. P ły ty  gramofo­
nowe. 15,00 —  15,10. Komunikat gospodar­
czy. 15,10 — 15,30. G itary haw ajskie (płyty). 
15,30 —  15,35. K ronika harcerska. 15,35 —
15.40. Chwilka morska. 15,40 — 16,05. P ro ­
gram d la  dzieoi młodszych. 16,05 — 16,35. 
K oncert wokalny fragm, operowe (płyty). 
16,35 — 16,40. Kom. d la żeglugi i rybaków. 
16,40 — 17,00. Skrzynka pooztowa. 17,00 — 
18,00. M uzyka lekka. 18,00 — 18,20. „Pokój 
w Tylży w r. 1807" — wy.gł. prof. M. Zdzie- 
chowski. 18,20 — 19,15. M uzyka taneczna. 
19,15 — 19,35. Rozmaitości. 19,35 — 19,45. 
Pras. Dzień. R adj. 19,45 — 19,55. Skrzynka 
pocztowa rolnicza. 19,55 — 20,00. Program 
na dzień następny. 20,00 — 20,35. S tare pio­
senki W arszawy, 20,35 — 20,50. Kwadrans 
literacki. 20,50 — 21,50. Koncert solistów. 
21,50 — 21,55. Dodatek do Pras. Dzień. Radj. 
21,55 — 22,00. Komun, d la  komunikacji lo t­
nio ej. 22,00 — 22,25. M uzyka taneczna. 22,25
22.40. Odczyt w języku niemieckim, 22,40 — 
22,50. Wiadomości sportowe. 22,50 — 23,30. 
M uzyka taneczna.

godzony nożem w lewe przedramię mu­
rarz, 3Q-Ietni Roman Walczak (Wolska 
135).

Przed domem Okopowa 16, otrzymał 
cios nożem w lewy policzek 25-letni 
Robert Zębaty, frezer (Żytnia 27).

W domu 19 na Rynku Starego Mia­
sta została zraniona nożem w czoło 
32-letnia Helena Zupczyńska, gospody­
ni. Wszystkich rannych opatrzyło Po­
gotowie, poczerń Zębatego przewiozło 
do szpitala na Czystem.

Z Konserwatorium
POPIS UCZNIÓW W A RSZA W SKIEJ 

SZKOŁY MUZYCZNEJ.

Każdy praw ie popis szkolny tegoroczny 
nasuwa dosyć smutne refleksje. W jakich to 
bowiem szozególnyoh warunkach pracują o- 
becnde nauczyciele, ileż sił traci młodzież na 
przedwczesną walkę z żyoiem, jak niepro­
porcjonalne są rezultaty  w stosunku do ilo­
ści zużytych wysiłków i niespełnionych za­
miarów.

Na palcach można policzyć tych uczniów, 
którzy kształcą się normalnie, mogą grać ile 
tego szkoła wymaga, nie m ają posad, kore- 
petyoji, lekcji i t. p. środków zarobkowania, 
pochłaniających najlepszy ozas i zdolności. 
Reszta albo boryka się z kłopotami, albo 
wcale się muzyką nie interesuje.

W takich warunkach dojść do poważnych 
wyników pedagogicznych jest Liście Salomo­
nową mądrością i na karb zasług W arszaw ­
skiej Szkoły Muzycznej należy zapisać fakt, 
iż nie zniża bynajm niej pozdm u i, jak daw­
niej, daje mocne podstawy solistom i zespo­
łom. Doskonale byli przygotowani pp. R. 
W ekslerówna  i  J. Tonkenbaum  z klasy prof. 
Trynitackiej • Dąbrowskiej. Dużo skupienia 
i muzykalności wykazał p. Lutosław ski z 
klasy prof. L. K mitowej. Klasę śpiewu prof. 
A. Comte - W ilgockiej reprezentow ały do­
brze pp. L. Szretterówna  (dźwięozny głos, 
śliczna dykcja), Zacharzewska i  F. Kapał- 
ka. Z pianistów najwięcej dojrzałości wy­
czuwało się w grze p. K. W agnerówny i S. 
Gawdzińskiego z ki, prof. Dąbrowskiego. P. 
W  assermiihlównie z kl. prof. Riidigerowej 
niepotrzebnie przeszkadzała trema.

Ładnie wykonano „Senne róże" K. W ił­
komirskiego pod dyrekcją  autora i przy a- 
kompanjamencie p. M arji W iłkom irskiej.

H. D.

Co słychać w W arszawie?
WALKA Z LICHW Ą MIĘSNĄ. Starostwo 

grodzkie południowo - warszawskie dokona­
ło lustracji sanitarno - porządkowej, zw ra­
cając w pierwszym rzędzie uwagę na warufc- 
ki sprzedaży i jakość towarów na wszyst­
kich bazarach i halach, położonych w obrę­
bie starostwa. Przeciwko szeregowi osób, 
głównie właścicielem ja tek  i sklepów z na­
białem wytoczono sprawy za uprawianie 
lichwy. Stwierdzono również pobieranie nad­
miernych cen za chleb raizowy. W szystkich 
winnych pociągnięto do odpowiedzialności.

ZNIŻKA CENY MLEKA. Na posiedzeniu 
sekcji mleczarskiej warszawskiej nabiało­
wej komisji cennikowej zdecydowano obni­
żyć ceny mleka z 35 do 30 gr. za litr.

BADANIE KOSZTÓW UTRZYMANIA. 
Posiedzenie komisji do badania zmian kosz­
tów utrzym ania nie odbyło się wobec braku 
quorum. Następne posiedzenie komisji wy­
znaczono na czwartek, 9 b. m.

POBÓR. Dziś winni stawić się: 1) zamiesz­
kali w 15 i 16 dzielnicach III kom isarjatu— 
w komisji poborowej Nr. 1 oraz 2) zamiesz­
kali w 10 i 13 dzielnicach V kom isarjatu — 
w komisji poborowej Nr. 2, mieszczących się 
przy ul. Huzarskiej 1 (koszary 1 D.A.K.), 
3) zamieszkali w 8 i 9 dzielnicach X III kom. 
— w komisji poborowej Nr. 3, 4) zam. w 1, 
4 i 5 dzielnicach XVIII kom. — w komisji 
poborowej Nr. 4, 5) zam. w 3 dzielnicy VIII 
kom. — w komisji poborowej Nr. 5, oraz 6) 
zam. w 15 i 16 dzielnicach X kom, — w ko­
misji poborowej Nr. 6. W szystkie cztery o- 
stałn ie komisje mieszczą się przy ul, Stalo­
wej Nr. 73.

99 Prasa“
W yszedł z druku  Nr. 4 — 5 „Prasy", o r­

ganu Polskiego Związku Wydawców Dzien­
ników i Czasopism. Zawiera następujące a r ­
tykuły: Franciszka Głowińskiego: „Na wy­
dawniczym posterunku”, Stanisława Kauzika: 
„Przegląd sytuacji przem ysłu wydawnicze- 
go‘‘, Józefa Bery: „Bolesław Prus, jako dzień 
nikarz", M arjana Grzegorczyka: „Ile mamy 
czasopism?", Jerzego Szapiry: „Bolączki
kryzysowe prasy am erykańskiej i angiel­
sk ie j”, Jan a  Pożaryskiego: „W izyta w Zwiąż 
ku W ydaw ców  w Zurychu", A nieli Hanny 
Gackiej: „Główne etapy rozw oju prasy fran­
cuskiej”, Mieczysława W ajnryba: „D okształ­
canie zawodowe dziennikarzy w Niemczech”, 
Jerzego Gutschego: „Wyższy kurs dzienni­
karski w Poznaniu", Jan a  Marga: „Polski 
przem ysł papierniczy” , oraz działy następu­
jące: Z działalności Polskiego Związku W y­
dawców Dzienników i Czasopism, z działal­
ności Związku Dziennikarzy Rzplitej Po l­
skiej, Syndykatów Dziennikarzy oraz innych 
organizacji d  dennikarskich. Kronika K rajo­
wa, Rynek Krajowy. Przegląd Ustaw i Roz­
porządzeń, Sądownictwo a prasa. Kronika 
Zagraniczna. Przegląd piśmiennictwa fm. in. 
Wł. W olerta — O roczniku prasy świata).

Cena numeru 1 zł. 50 gr.
Do nabycia we wszystkich większych księ­

garniach i u sprzedawców Tow. „Ruch”, na 
większych dworcach kolejowych oraz w ad ­
m inistracji „Prasy": W arszawa, Krakowskie 
Przedmieście Nr. 40 m. 11, tel. 540-00.

Co grają w Teatrach?
TEATR ATENEUM. Dziś prem jera nie­

zwykle oryginalnej i ciekawej sztuki A. A- 
finogenowa p. t. „S trach" granej z olbrzy­
mim sukcesem  przez dw a sezony w tea trze  
Stanisław skiego w Moskwie. Sztuka ta  po 
przez  głęboką analizę pobudek ludzkich 
czynów, których impulsem jest strach, od­
malowuje życie w Rosji sow ieckiej.

Sztukę tłom aczyła Halina Pilichowska.
Z OPERY. Dziś o godz, 8-ej wiecz. w 

malowniczym tea trze  na W yspie w Ła­
zienkach w ykonane będą m alownicze b a ­
lety  „Szopeniana”, „W esele na wsi” i „T ań­
ce w schodnie”.

TEATR NARODOWY. Dziś i codziennie 
komedia E. Sheldona w przeróbce F lersa i 
Croisseta ..Historia dwu serc" (Romance).

TEATR LETNI. Codziennie komedia Kie- 
drzyńskiego „Życie jest skom plikow ane”.

TEATR NOWY: Dziś i codziennie sztuka 
Mikołaja Jew reinow a „Miłość pod m ikro­
skopem".

TEATR POLSKI. Dziś i codziennie nowa 
komedja Shaw a „Zbyt praw dziw e, aby było 
d ob re” .

TEATR MAŁY. Dziś i codziennie nowa

Co wyświetlają kina?
ADRIA PALACE: „Pożyczone szczęście”.
APOLLO: „Dwa se rca”.
ATLANTIC: „Człowiek, którego zabiłem ” .
BAJKA: „Ludzie m orza”.
COLOSSEUM: „Dr. Jekkyl i Mr. Hyde”.
W  małej sali: „M adam e Szatan".
CASINO: „Bracia K aram azow ”.
CAPITOL: „Ułani, U łani”.
CZARY: „Nieposkromiony",
ERA: „Nasze niewinne narzeczone".
FILHARM ONJA: „Dama z pieskiem ".
FORUM: „K apitan W halan” z Coperem.
GOPLANA: „Żywy pocisk" i „Podwójna 

gra”.
HELJOS: „Tragedja am erykańska”.
HOLLYWOOD: „Faw oryta m aharadży".
ITA LJA: „Życiowe rozbitki” .
KOMETA: „Kajdany przeszłości" i

„Dziewczę z baru".
LUX: „D ziew czątko z P rateru".
M AJESTIC: „Patrol".
MARS: „Liljanka chce się rozwieść".
MASKA: ,.K 'ątwa rodu mandarynów".
MEWA: „K obieta na M arsie" i „Ciebie 

tylko kocham".
M IEJSKI: „Kochanka z T ahiti”.
PAN: „Krwawe perły "  i „Znak na

drzw iach".
PALACE: „Musisz być moją".
RIVIERA: „W szponach czerezw yczai- 

ki" i dodatk i dźwiękowe.
ROXY. „Graj cyganie" i „Express”.
SOKÓŁ: „Panna - wdówka” i „Słodycze 

grzechu".
STYLOWY: „W ynalazcy prochu".
ŚWIATOWID: „Tajem nicza szóstka”.
TOMBOLA: „Tragedja A m erykańska”
TON: ..Syn białych gór”.
W ISŁA: „W ielka gra".
UCIECHA: „Przygoda miłosna".
U RANJA: „G arsonki i d rapacze  n ieba” .

komedja H ieronima M orstina p. t.. „Dzika 
pszczoła".

TEATR „MORSKIE OKO”. O statn ie dni 
rewji „Listek figowy". Za tydzień prem jera 
nowej rewji z Kazimierzem Krukowskim.

BANDA - KABARET KOMIKÓW. Dziś 
nowa rew ja p. t.: „ Jaracz  i B anda" z udzia­
łem Stefana Jaracza, Zuli Pogorzelskiej, Bo­
do i innymi.

TEATR NOWOŚCI da je  dziś operetkę 
„Kwiat Hawaju",

W dzisiejszem przedstaw ieniu  w ystąpią 
gościnnie (grając po polsku) G reta Turnai, 
a rty s tk a  opere tk i w iedeńskiej i R adzisław  
Peter, pierw szy teno r opery w łoskiej w 
Turynie. Pozatem  obsada prem jeorw a.

Ceny miejsc od jednego zł. P oczątek  o 
godz. 8.10 w,

TEATR „NOWY ANANAS". Dziś i co­
dziennie w ogródku rew ja pod tytułem  „To 
jest Fuks".

TEATR MIGNON. Rewja p. t. „B łazeń- 
ska miłość".

TEATR IM. ŻEROMSKIEGO. Do środy 
włącznie „Dzień październikow y" K aisera, 
na Żoliborzu.

W  CYRKU W ARSZAW SKIM  codziennie 
w ielkie batalistyczne widowiska. Początek  
o godz. 8 wiećzorem.

„LUNA - PARK” (Park Praski). Najnow­
sze atrakcje  widowiskowe. Codziennie kon­
cert ork iestry  36 pp. O tw arte  d o  12-ej w 
nocy.

Z Wolne) Wszechnicy 
Polskie!

Zapisy na Wolną Wszechnicę Polską 
na r. ak. 1932/33 rozpoczęły się dnia 
1 czerwca i trwać będą: w I terminie do 
1 Iipca, w II terminie od 10 września 
do 10 października.

Informacji udziela Sekretariat — 0 - 
paczewska 2-a, tel. 932-03.

■ ■  S E N S A C J A  
DLA W A R S Z A W I A N E K !  I

Największa hurtownia w Polsce 1

SUKIEN I BLUZEK! 
M. Hopman I

W a r s z a w a , N a le w k i  3 8 , |
front I piętro ■ ■ ■ ■  tel. 11-55-72 p
rozpoczęła detaliczną sprzedaż |  
p/g  najnowszych modeli z a g r a n l c z n j

CENY Ś C IŚ L E  H U R T O W E  I

Ogłoszenia drobne
n o k ó j  umeblowany, 
a z używalnością ła­
zienki, wejście niekrę- 
pujące jest do wynaję­
cia. Chłodna 17. m. 48, 
I piętro.

„ A T E N E U M ”  
jest teatrem  

ludzi pracy

mm
JA N  W A Ś N IE W S K I 53)

Na podszybiu
Powieść górnicza.

Zw ykle Zub był pośm iew iskiem  grom ady. T eraz 
ona stanę ła  po jego stronie. S łysząc o sobie tak ie  
głosy, czuł się w yw yższony jako pierw sza ofiara no ­
wego po rządku  rzeczy, k tó ry  m iał za chwilę zacią­
żyć nad  ca łą  społecznością.

N ajw iększy posłuch i uznanie w śród ludności miał 
niejaki M atusiak , w w ym ow ie m iejscowej M atusiok 
lub w prost M atsiok, przedsięb io rca  kopalniany i do­
staw ca koni. T en to  M atusiak  odrazu  zajął n ieprzy­
jazne stanow isko w obec Kossobudzkiego. Ze Ślą­
skim, człow iekiem  dość rzutkim , prow adził niejeden 
in teres  i w spierali się wzajem, n ieraz może i w brew  
in teresom  „E ksploatacji" . P rzypuszczał, że wiele 
rzeczy się te raz  urw ie.

M atusiak  by ł człow iekiem  noszącym  się godnie. 
W ciem nem  zw ykle ubraniu, a zaw sze w  długich 
butach, z zegarkiem  o grubym, pozłacanym  łańcusz­
ku, zw isającym  na szerokim  brzuchu, w łaściciel 
dw udziestu  m orgów  ziemi, p a trzy ł na w szystkich 
z odcieniem  wyższości. R ęce m iał w ielkie, grube, 
ruchy  ciężkie, choć pozow ał na m iejską elegancję. 
Zaw zięty, bardzo  m ściwy i zazdrosny, zrobił k arje rę  
„w e św iecie", jak  mówił. P rzed  k ilkunastu  la ty  w ró ­
cił z jakim  tak im  groszem  do rodzinnej wsi — sąsia­
dujących ze S tarym  Olkuszem  Pom orzan, — doku­
pił sobie ziemi i, naw iązaw szy stosunki ze Śląskim, 
k rok  za krokiem  w ypiera! innych, aż stał się boga­
czem.

Od swego szw agra Nogi, dow iedział się o p ro jek ­
tach  K ossobudzkiego. Zwyczajem  swoim pom ilczał

chwilę, zaciskając szczęki raz po raz, że aż ścięgna 
nad policzkam i mu drgały i zaklął:

— Ścierwa! To ón moje kónie od roboty  z w ier­
chu odstaw i. P rzew óz galm anu od szybików też!

Jak o ś ta k  się złożyło, że dw a razy, dzień po dniu, 
jego furm ani coś przeskrobali. Kossobudzki w lepił 
im k arę . M atusiak  m łodszego furm ana — w yrostka  
jeszcze — sprał dokum entnie rzem ieniem , kary  w y­
trąc ił w szystkim  z zarobków , ale się zaw ziął w so­
bie.

— Za Śląskiego takby  nie było! Cie go, juchę i no­
wego nadsztygara... Za k ilka  m inut spóźnienia jak 
śtrafuje!

W  trzy  dni potem  znów furm an dostał karę. M a­
tusiak  tym  razem  bił już pięścią naodlew , póki się 
parobek  k rw ią  nie zalał. Zamyślił się... Do tej pory 
nie zdarzyło  mu się w praw dzie, aby jaki u rzędnik  
kopaln iany  w ziął łapów kę, ale te raz  zastanaw iał 
się, czy Kossobudzki nie tego chce, ta k  z nim p o ­
stępując. W ybrał się do niego do k an to rk u  przy  iz­
bie zbornej, lecz fataln ie się zawiódł.

Gdy napom knął z czem  przyszedł i sięgał swą 
grubą łap ą  w  zanadrze po pieniądze, nadsztygar 
zerw ał się od sto łu  i w skazując drzwi, w rzasnął:

— W on stąd , durniu!
T w arz M atusiaka zaszła krw ią. O panow ał się je­

dnak i zaczął uspraw iedliw iać.
—  Ja , panie  nadśtygarze, przecie...
— W on, bo p rzez B anasika w yrzucę! Banasik, 

Banasik!
S tróż p rzykuśtyka ł natychm iast, ale p rzed się­

biorca nie czekał i w yniósł się sam. N azajutrz b a r ­
dzo pokornie p rzeprosił K ossobudzkiego, nie mógł 
jednak już o nim m yśleć spokojnie.

—  To ja do niego jak do człow ieka, a on ta k ?  P o­
czekaj, psie łajno, jeszcze ty  poznosz M atusioka To­
m asza. Poczekoj!

W yrzucenie za drzwi pierw szego bogacza we wsi, 
człow ieka pow ażanego, chluby okolicy w strząsnęło  
wszystkim i. Ludzie czuli się osobiście niem al do­
tknięci, zw łaszcza, że M atusiak p rzedstaw ił spraw ę 
w ten  sposób, jak gdyby był u nadsztygara, aby 
prosić go o zaniechanie zmian na kopalni dla uni­
knięcia daleko idących redukcyj. Rozm owy o za­
w ziętości Kossobudzkiego na górników, o chęci ich 
redukow ania nie ustaw ały. Zdaw ało się, że k toś je 
um yślnie podsyca. Oczywiście M atusiak  nie p róż­
now ał i jak mógł, dolew ał oliwy do ognia.

Pogłoski te  doszły w reszcie i do Staw ińskiego. 
M ilczący górnik długo m edytow ał, nie śmiąc in te r­
pelow ać w prost zw ierzchnika, aż w reszcie nie w y­
trzym ał.

— Panie nadsztygarze, jakby się te  nowe w ycią­
ganie zrobiło, to  dużo ludzi pójdzie p recz z kopalni... 
Może to i gorzej będzie?

Było to  w  k ilkanaście dni po zajściu z Dide, w ięc 
Kossobudzki odrzekł:

— Po pierw sze do tego tak  p rędko  nie dojdzie, 
bo Francuzi, nie chcą, a po drugie dla kopalni tak , 
jak jest teraz, to  w łaśnie jest gorzej.

S taw iński spojrzał na m ówiącego uw ażnie i m ru­
knął:

— A niby dlaczego, panie nadsztygarze?
— B ardzo prosto! Sposób ciągnięcia jest koszto ­

wny i trudny. T eraz  kon junk tura  jest dobra, ale gdy 
przyjdzie zła, m ożem y nie w ytrzym ać konkurencji.

— To w tedy m ożnaby dopiero zm ieniać.
— Jeśli, co nie daj Boże, doszłoby do tego, to  

m owyby nie było o zmianie, bo nie chcieliby w złych 
czasac czynić w kładów . Inw estycje robi się tylke 
w tedy, gdy jest dobrze.

— A z  ludźmi od ciągnięcia coby było, jakby 
w prow adzić to now e?

(D. e- n.).

N A SZA  R U B R Y K A
P o s z u k iw a n ie  p r a c y

MAGISTER m atem atyki i fizyki, 
nauczyciel gimnazjalny udziela tanio 
lekcji, korepetycyj. W krótkim  cza­
sie popraw ia stopnie, naucza do ro ­
słych. Tel. 231-85.

PANIENKA MŁODA Z PROW IN­
CJI, pracow ita chętnie przyjm ie za­
jęcie pokojowej. Zgłoszenie do Re­
dakcji „Robotnika" pod A. B.

STARSZY, inteligentny człow iek, 
umie prow adzić meldunki, prosi w ła­
ścicieli domów o jakąkolw iek pracę  
(dozorca lub pilnow anie m ieszkania) 
za życie i mieszkanie. O ferty dla 
„Stanisław a".

W YŻSZEJ SZKOŁY DZIENNIKAR 
SK IEJ ABSOLW ENT poszukuje p rak  
tyki dziennikarskiej, m iejscowość obo 
jętna. O ferty do R e d a k c j i  „R obotni­
ka", pod „Szkoła i p rak tyka",

KRAW COW A poszukuje p racy w 
domach p r y w a t n y c h .  Reperacje. T a­
nio. Poznańska 22 — 62.

RYSOWNIK - GRAFIK poszukuje 
jakiejkolw iek pracy, k tó raby  umożli­
w iła mu dalszą egzystencję i ew en­
tualnie ukończenie przerw anych s tu ­
diów. Łaskaw e zgłoszenia sub. „G ra­
fik" do Redakcji.

NIEMIECKIEGO, FRANCUSKIEGO 
(kurs niższy i średni), R OSY JSK IE­
GO lekcji, konw ersacji i korespon­
dencji udzielam gruntownie. R eda­
guję podania. Ceny niskie. M arszał­
kow ska 91/79. Tel. 903-01 (Ogólny).

WARUNKI PRENUMERATY: 
CENY OGŁOsZE ; Za w iersz 
Poszukiwanie i zaofiarow anie

R e d a k t o r  o d p o w ie d z ia ln y :  W ACŁAW  CZARNECKI.

> n H  i i ;  W  W arszaw ie z odnoszeniem m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8. . Za zmianę adresu 50 gr. 
wysokości 1 milim etra w tekście gr. 50, zw yczajne gr. 20, kom unikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr 20, powyżej 60 mm. gr. 30, aro  ne za w yraz gr. 
ie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. U kład ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, u ad zwyczajny

10-szpaltowy. Za treść ogłoszeń R edakcja nie odpowiada. ______

W ydawca RADA NACZELNA P. P- S.

Odbfo w drukarni „Robotnika", Warecka 7.


